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N u m e r  k o s z tu je  6 e t .

We Lwowie — Środa dnia 8. Sierpnia 1894.

P r z e d p ła t a  w y n o s i :
Wc Lwowie: miesięcznie zł. 150, kw artalnie zł. 4‘50, 

półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
cyi Gaz. N ar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F . H. Richtera).

Na prowlncyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6 , półrocznie zł. 12.

Za granica kwartalnie zł. 7-50, półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowie Gaz. N ar. inogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZliTEK za dopłatą : m ie­
sięcznie 35 et., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOW EJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, z a  dopłatą miesięcznie 40 et., 
kwartalnie I zł. 10 et.

wychodzi w dwóch w ydan iach: dla Lwowa o godzinie 8  rano -— dla prow incyi o godzinie V w ieczorem .

B i u r a  r e d a k c y i : ul. Kopernika 7. 1. piętro 
otwarte od 1 0 —12 rano i od 4 —5 wieczorem

R o k  X X X I V .
OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie

Administraeya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w P a ry iu : C. Adam (Ciborowski) 
38 nie de Yarenne P a ris ; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Yogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grn- 
nergasse 12, — M. Dukes W ollzeile 6, — Sch&llek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Wollzeile 19. 
w Hamburgu: A. Steincr; w Frankfurcie n. M ; 
Hassenstein & Yogler i G. L. Daube & Com p.: 
w Warszawie : Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 et. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct. Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondeneya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
ogłoszeń 30 et.

E s d a k t o r :  Dr. ALEK SANDER VO€JEŁ.
—

B iura ad m iu isti i i c y i : ul. Karola Ludwika 8 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Sprawa M o rsk ie g o  Oka.
Lwów d. 7. s ierpnia.

P o b y t  p re z y d e n ta  w ęg iersk iego  m i­
n is te rs tw a , W eokerlego, w naszem  m ie ­
ście, w ydaje  się chw ilą  wielce stosowną 
do p rzypom nien ia  sp raw y  Morskiego 
Oka, k tó ra  m im o ty lok ro tn y ch  zabie­
gów  z naszej s trony, n ie  doczekała  się 
do tej chw ili  korzystnego  za ła tw ien ia .  
Nie m am y  bynajm nie j  zam iaru  ub liża­
n ia  zaka rpack im  naszym  sąsiadom  za ­
rz u te m  złej woli w tej sp raw ,e ,  gdyż  
podobnie ja k  przez d ług ie  la ta  n ie  m y ­
śleli w ęgiers y posiadacze d ó b r n a d g c i -  
n icznych  o zaborze Morskiego Oka, tak 
.eż i źródło całego sporu  polega na 
błędnych przez Niemca, barona  Seegera, 
sporządzonych  w roku 1769 mapach 
g ran icznych .  N ie  m yślim y  rów nież ro z ­
taczać  przed  naszym i czy te ln ikam i po­
now nie  -dziejów owego sporu, 
obecr.ie z procesu pryw atnego  p rzyb r  
c h a ra k te r  narodow ego za ta rgu .  J a k  to 
dr. Czołowski w pracy  swej („Spraw a 
sporu  g ran iczn eg o  przy Morskiem Oku ) 
s łusznie  zauw ażył,  dz iała ł b r  S eeg er  
sam ow olnie  i bez jak iegoko lw iek  wsi ot 
udziału  ze s t ro n y  przedstawicieli P o l ­
ski, p rzesądzając z góry  i jed n o s tro n ­
nie kw estyę  rzekom o spornej g ranicy , 
k tó ra  n ngla być ty lko  obustronn ie ,  na 
podstaw ie  p raw nych  dowodów uregn lo  
wanj|. T a k  więc odciął Seeger  od Pol- 
ski-'do W ę g ie r  jed n y m  zam achem  cały 
obszar po Polski G rzebień  w ten  spo 
sób, że g ran icę ,  idącą B ia łk ą  do Białej 
W o d y ,  przesuną ł do k o ry ta  P o toku  od 
R ybiego  Staw u.

Spory  spow odow ane ow ym  fa ta l ­
ny m  a rozm yślnym  błędem Seegera, 
m iędzy  właścicielami dóbr do daw nej 
kam ery  now otarsk ie j  należących, a w ła ­
ścicielami dóbr w ęgierskich  Jaw o rzy n y ,  
Ju rg o w a  i L andoku, pow tarzające się 
od la t  kilkudziesięciu, p rzy b ra ły  ostry 
charak te r  dopiero od r. 1879, to  je s t  od 
chwili, gdy  sąsiadem  n aszy m  od strony 
węgierskiej został ks. C hrystyan H ohen 
loe O cbringen.

Dzięki energicznemu w ystąp ien iu  
p. E d m u n d a  M ochnackiego, ówczesne 
go  radcy w yd z ia łu  krajow ego zaś  obe­
cnego p rezy d en ta  miasta , oraz doku­
m entom  J a n a  K az im ie rza  z r. 1661, 
pozostającym w posiadauiu sołtysów 
Nowobilskich, koniisya rozjem cza w 
sierpn iu  1888 r. obradująca, nie zdo ła ­
ła za jąć  na rzecz W ęgier spo rnego  te^ 
ry toryum . Ani wszakże pow zię te  W tej 
sprawie uchw ały  sejmowe z roku 1884, 
a n i o rzeczenia  w ładz sądowych g ah -  
cyjskioh, ni też w zburzenie  ludności, 
g rożące  c iąg łym  krW  ̂ ro '4ew em , nie 
zdołały wpłynąć na przyspieszenie spra­
n y  regulaoyj g ran icy  poutyoęnej,

Odpowiedź węg, j» ic |Stra spraw  
w ew nę trznych  H ieronym iego, lłfcóry 
opierając  się na k a r ta c h  wojskowyphj 
tw ierdził  w lu tym  1893 roku, iż Pań­
stwo w ęgierskie  stosow nie  d° t a k t y ­
cznego s tan u  pos iadan ia  wykonuje na 
te ry to ryum  spornem wszelkie p raw a 
panujący111 p rzynależne  — wy wołała

depu tacyę  sejm u galicy jsk iego , która  
w maju 1898 r. podąży ła  do tronu  o- 
raz zw ołanie  w iecu  ludowego w tej 
sprawie we Lwowie.

Pow yższe  szczegó ły  w spraw ie  M or­
sk iego  Oka, do ty ch czas  n ie  z a ła tw io ­
nej,  p rz y p o m in am y  komu n a le ż y ,w  tej 
m yśli ,  źe u s tn e  porozumienie się z k ie ­
row nikiem  g ab in e tu  w ęg iersk iego  m o ­
g ło b y  sn adn ie j  podziałać  h a  za ła tw ie­
nie d rażliw ego teg o  spo ru  w d u ch u  
d la  obu s t ro n  korzys tnym , niż d ługie , 
u rzędow na  p isan in y .

ST

Konarszczyk.
Pamiętniki zesłania na Sył»ir 

Justyniana Kucińskiego.

(Ciąg dalszy-)

> strony wschodni j m ia s ie ^ k a  
ował Się także ładny lasek do k tó ­
ro wuież kierowały się kul.gowe

cznyph budynków ł ^  do
nego domu należał cuieni' 
lewa znaczny obszar ziemb, ^
desiatyn wynoszący. u
niesienia dochodu panek ten 
■ył osiedlić tain włościan P° 
i rzeczywiście przysłał kuka ’ 

'odzin z dóbr swoich r o s y j s k i 1 
riedział, że wszelka kolon>'ifle3.a 
jardzo trudną, w danym  zaś razie 
niemożebną. Widziałem tych bie­
li ludzi, przybyłych do Turyńska 
irwszym roku mego tam pobytu. 
v ciągu długiej, uciążliwej podróży 
ło ich niemało, dzieci najwięcej, 
którzy dójść zdołali, poznawszy 
cowość, opatrzywszy się wśród mie- 
ców wolnych, rozpierzchli się na- 
ie na wszystkie strony i w ciągu 
liku śladu ich nie zostało. I  nie 
o być inaczej. p 0 c0 j n a co mieli 
wać i jako poddani darmo na pa­
lcow ać , kiedy zamknąwszy i wy­
lawszy w najgorszym razie czas 
ugi w jakiejś syberyjskiej turmie 
óczęgostwo, stawali się wolnymi

o d ró ż  p o lity c zn a
dra Weckerlego.

L w ó w  d. 7. s ie rpnia
P re z y d e n t  m in is trów  w ęgiersk ich  dc. 

Weciberle, k tó ry  zaw itał dziś w niury 
naszego m ia s ta ,  w s tąp ił  w drodze do 
L w o w a  do Szat,matu, zkąd  udat się na 
sejmik re lacy jny  do N ag y  B anya

W  Szatn ia rze  m in is te r  p r e z y d -n t  na 
p rzem ow ę b u rm is trza ,  dz iękując  za za ­
szczytne przyjęcie, oświadczył, iż ma 
to  p rzekonan ie  p o l i ty c z n e ,  że dostoj­
n icy  rządow i ty lko  p rostą  pow inność 
spełniają , jeżeli się wedle czasu i oko­
l ic z n o śc i , k ta jow i n ie ty lko  ze stolicy 
p r z y p a t r u j ą , ale  także  ze s tosunkam i 
miejscowenii obeznać się s ta ra ją ,  s ty ­
czności szukają  i s ta le  ją  u trz y m u ją  J a ­
dąc  przeto  do w yborców  ws»ąpił do 
Sza tm aru .

P rzy jm u jąc  d epu tacye  kom itetow e 
dziękował m in is te r  i d o d a ł ,  iż n ie ­
zm ienny  k ierunek  jeg o  polityki musi 
p rzekonać  każdego, że stoi n a  s tano  
wisku konsekwenoyi politycznej i szcze­
rej wierności dla zasad, N a  obiedzie 
podniósł m in m te r , że zadaniem miast 
położonych u stóp Karpat, je s t  obrona 
w ęgierskich interesów narodowych. „ Je ­
s tem  przekonany, że S za tm ar  zad śó 
czyni tem u posłannic tw u. Dalej m isyą 
m ias t  jest., s tać  się ogniskam i p rzem y­
słu j rząd rozporządzeniami adm m istra-  
oyjuenoi u ła tw i miastom dopię-ie  togo 
celu.*

W  drodze do N ag y  Bąuya z a t r z y ­
mał się dr. Wekerle w S z in y e r  -Voval- 
lya. Rejen t C z a k is  zapew nia ł  m in is t ra  
p rezyden ta  o juzy w iązaniu i miłości 
gm in  okolicznych, zajn isszkanycb  p rze­
ważnie  przez R um unów . Dy. W ekerle  
odj O wiedział, iż je s t  zarówno p rzed s ta ­
wicielem in te resów  Węgier, ja k  i rze­
te ln i oh in teresów Rum unów, klćr/.y 
szczerze są  życzliwi d |*  Węgier.

W  N a g y - R a m ą  pow itano dr, W e- 
kerlego jak o  sz i fa  rząd u i oraz swego 
posła. M inister pr zydpn t oświadczył, 
iż jakO protektor zj&zdn krajow ego s to ­
warzyszenia  górn iczego , odbyw ająo go 
s i ę  wląśuie w JJa g y -R a u y a ,  tpa s- bie 
za o b o w i ą z e k  wzi^ć udział w jego  na  
radach , a oraz w ip ien  miastu temu 
złożyć dz 'ęk i  swoje pod względem po^ 
lityi auym, — poozem udał się qa po­
siedzenie zjazdu.

N a zjeździe powitał go prezęs sto-

mieszkańcami Syberyi, Panajew stracił 
poddanych, poddani zyskali wolność.

Powoli zacząłem s;ę oswajać z miej­
scowością i /, m ie szań cam i.  Ranki zwy­
kle spędzałem w domu. Rozpisywałem 
listy wr różne strony świata, rozszerzając 
o ile mogłem korespondencje  moje. P i ­
sał m więc często do żony, do rodziców, 
krewnych i znajomych i do kolegów po­
zostałych w u e r c z y ń s k i c h  kopalniach 
Czytałem gazety i ks ążki, które dosta­
wałem od Puszczyua i od rodaków z To­
bolska. Utworzyła się tam polska biblio­
teczka z dobrowolnych składek w ygnań­
ców. Opi kowal się nią Onufry Pietrasz­
kiewicz, niegdyś filaret, kolega Zana, 
Mickiewicza i innych. Z-sl«ny jeszcze 
W 1831 r.. za swoich czasów był sekre­
tarzem urzędu „Qbszczestwen(mgo pryz- 
re u ia“.

Wieczorami wychodziłem na prze­
chadzkę, przyjmowałem odwidzRjąoyeh 
ob odwidzałem wzajemnie, ile że wszy- 

8-jr u ^  mnie uprzejmi i na sapnij 
siua n ' e zbywało nigdy. W męzkb-m 
owuizystwie grywano w bostona. Gry 
ej u e znałem, H]H nauczyłem się pręd- 
°*. a ,e wiele najmujących i różno­

rodnych kombinacyj, przypadła mi do 
gustu 1 bawił, m 8;ę w nia chetnie

Wszakze ciężyło mi " osamotnienie, 
tęsknota dojmowała coraz silniej. W y­
glądałem przyjazdu żonv ,  niecierpliwo­
ścią prawie chorobliwi W końcu czerwca 
Tulinow z żoną wyjechał był do Peters- 
hiirpyUtt targi Zegnało u h  całe miasto 
, .przeprowadzało do pierwszej s tacyi 
Przy tej okazyi jedli wiele, pili j eszt2e 
w i ę c e j .  Wyjazd odkupszczyka opustoszył 
miasteczko. Towarzystwo straciło czaso­
wo ognisko> w którem gromadziło się 
zwykle. Puszczyn wyjechał był także do 
kolegów w Tobolsku. Zostaliśmy we 
dwóch z Oboleńskim, tfdwidzając się co- 
dzień. Tak przeszły lipiec i sierpień.

Dnia 4 września odebrałem dwa naraz

w arzyszeuia  i zjazdu, h r .  Geza Teleki.. 
Dr. Wekerle o d p o w ie d z ia ł ; „Zadaniem  
mojem jak o  m in is t ra  sk a rb u  jes t  zapo­
znać się z po trzebam i i życzen iam i g ó r ­
n ic tw a  i h u tn ic tw a  krajow ego. Św ieża 
w oda źródła  nadziei je s t  w praw dzie  dla 
gó rn ika  ś rodkiem  cennym  i o rzeźw iają­
cym  , jednakow oż  choąc w y tw o rzy ć  
p izem y-l kw itnący , na leży  b yć  zdol-_ 
n y m  do wejścia n a  pole pracy  p r a ­
wdziwej. Jeżeli  s i ły  fachowe ręka  w rę 
kę pracow ać będą z pow ołanym  do roz­
w iązyw ania  kw es ty j  p ra k ty c z n y c h  rzą ­
dem, to górn ic tw o  podźw ign ie  się ze 
swego ter&źn-ejszego położenia kłopo­
t l iw eg o .14 Poczem  hr. T e lek i  p rzy p ią ł  
dr. W e k e r le m u  złoty m edal, u m yśln ie  
w y b ity  w  K rzem nicy , i W ekerle  p rz y ­
s łuch iw ał się obradom  zjazdu.

Podczas bankietu , do k tó rego  za- 
s adło ] r-esz ło  400 osób, wnjósł W e ­
kerle  en tuzyas tyczn ie  p rzy ję ty  toast 
n a  cześć cesarza, s ławiąc go jako wzór 
p racow itego  władcy, jak o  monarchę, 
k tóry  mimo podeszłego wieku z pełną 
p o św ię c e n ia , n ies trudzoną gorliwością  
rozwija  n ieus1 annie  swoją działa lność 
dla dobra  l u d n o ś c i .

O godzin ie  7 zebrali się *vyborcy 
w p a rk u  m iejskim , i d r .  W ekerle  wy- 
s 'ą p i ł  ze swojein sp raw ozdan iem  po- 
selskiem . Na w stępie  ośw iadczył, że 
jak k o lw iek  cala  jego czynność p o l i ty ­
czna ciąg le  sto i pod ko u tro lą  publiczną , 
w szelako czuje po trzebę  n a le ż y te g o  
w y ja śn ien ia  n ie k tó ry c h  okoliczności, 
k tó rem i się d y sk u sy a  pnb l .czna  szeze 
gółowiej za jm yw ała .  To też  o m a ­
w iał dr. W ekerle  sp raw y  kośeieliąn-po- 
l i tyoźne , podnosząc , że u iezw łoozne 
za ła tw ien ie  sp raw y  ś lubów  cyw ilnych  
i m e t ry k  w m yśl rozdz ia łu  sfery  d z ia ­
ła lności Kośoioła i pańs tw a , było n a ­
g lącą  koniecznością  po lityczną . Rząd 
s ta r a ł  się tę  sp raw ę  rozw iązać  tak, aby  
obie s fe ry  z u p e łn ą  sw obodę akcyi za 
chow ały . Mówca m usi sp ros tow ąó  tw ie r ­
dzenie , j a k o b y  chodziło  je d y n ie  o fo r­
m ę us taw o d aw czą ,  % je d n e j  bow iem  
s trony  us i łow ano kw estyę  tę ro zw ią ­
zać  ze s tanow iska  w y łączn ie  w y z n a  
n iow ego ,  a z d ru g ie j  także  ci, k tó ­
rzy  w y s tę p o w a li  za  inną  fo rm ą  ślubów 
cyw ilnych , n ie  b ron il i  je j  z konse- 
k w e u c y ą  i szczerością. Rozluzow anie  
po li tyczne j  moralności,  mów.ł dalej m i ­
nister, doszło w końcu  do tego  s topn ia ,  
że ty m, k tó rz y  z razu  by l i  za, a potein 
przec iw  ślubom  cyw ilnym , chodziło  
ty lko  o obalenie  rząd u .  S p ra w a  szła 
w końcu  o zw yoięstw o zasad, n je  o 
p rzy g o d n ą  formę, o sp ra w ę  pos tępu  
wobec w s teczn y ch  prądów, o p o l i ty ­
czną  konsekw ejicyę  wobeo o p o r tu ­
nizmu.

Mowea m a  nadz ie ję ,  że pow szechne  
ob jaw y opinii pub liczne j  sk łon ią  także  
izbę w yższą  do uchw alen ia  da lszy ch  
koniecznych  reform . Mówca m a  zby t  
wysokie  m u iem an ie  o rozw adze  i pa 
t ry o ty z m ie  k ie ru jący ch  czynn ików , aby  
się m ógł obaw iać, że us taw om  o d m ó ­
wione będzie n a leżne  uszanow anie .

W  najbliższej p rzyszłośo i na p ie r ­
wszy plau w ysun ie  się kwesty a reform 
a d m in is t racy jn y ch ,  k tó re  mają na  celu,

obok państw ow ych organów , u w z g lę ­
dnić  także lokalne siły au tonom iczne, 
a zarazem zdążają do um ocnien ia  rę 
kojmi wolności publicznej, autonomii 
lokalnej należy dać poi i j ik najobszer­
niejsze. Poprzód  jcdnalj należy u s ta n o ­
wić try b u n a ł  adm inistracyjny.

Przechodząc do kwestyi narodowo­
ści, zaznacza prezes ministrów, i.e kw e­
sty i tej in yenere nie uznaje. W osta- 
tu ich  czasach zauw ażyć można było 
pewne nowotworu a mianowicie, że 

p&wcstya narodow ości pop ie rana  by ła  
z zewnątrz  (z R um unii i Rosyi), i to 
według mformacyj mówcy, nie przez 
koła urzędowe, które od tej t.gitaęyi 
trzym ają  się zdała , lecz przez p ryw a­
tne s tow arzyszenia . P o dobnym  n ow o­
tw orem  sa oskarżenia, szerzone za g r a ­
nicą, jakoby rząd  prow adził g w a łtow ną  
i niszoząeą p 1 i tykę madiaryzacyi. Mó­
wca określa s tanow isko  rządu, k tó ry  
przez wprow adzenie  języka państw o­
w ego chce uzyskać łączność z każdym 
obywateRra i n ie  ścierpi stawianych 
pod tym  względem g w a ł to w n y c h  prze­
szkód.

Rząd musi surowo n a d  tem czuwać, 
.aby sp rzeczne > u s taw ą  czy n y  były 
kapane według ustawy, aby nie  po ja ­
wiał się ter ryzm i aby zaw sze  z a p e ­
wniony był spokój publiczny . Gdzie 
•<ię te rroryzm  pojawiał, rząd  usiłow ał 
go s tłum ić. N iektóre kom ite ty  a g i ta ­
cyjne rozw iązano ; odbyw ania  z g ro m a ­
dzeń, których tendenoya podżegawcza, 
by ła  jaw ną, zakazywano. Nadto  parnię 
tać musi rząd  o swoim obowiązku, aby  
w  zastosowaniu u s ta w  wśród różno ję­
zycznych  obyw ate li ,  nie c y n i o n o  mię­
dzy  nimi żadnych  różnic, utwierdzając 
tem  samem poczucie, że w szyscy  są  
pod każdym  w zględem rów uoupra  
wuieui.

W końou om aw ia ł  W ekerle  spraw y
górnicze  i dz iękow ał w yhorcom  za zgo­
towane mu owacye.

Rolnicy wielkopolscy.
Koinisya kolonizacyjna ooraz nowe 

robi zdobycze. Jak  już donosiliśmy kup i­
ła  w Prusach zachodnich Włościbórz ud 
Prądzyńskiego, w Księstwie Gwiazduwo 
od Różańskiego, a oprócz tego nabył 
Niemiec Pierzchno od dr, Zaremby. A 
ditleko jeszcze do koń-a i odwrócenia te 
go rodzaju klęsk, Zapowiadają się one 
coraz liczniej, a złowrogo w bliskiej p rzy ­
szłości. To pewna, pisze poznański ko 
respoiidout Gnasu, że n ik t z rozkoszy nie 
sprzedaje, to pewna, że rola nie może 
się stać dla takiego, lub owakiego wilzi- 
mis ę politycznego, przedmiotem pozba­
wionym prawa przechodzenia z rąk do 
rąk, ale sm utnym  nad wyraz j<-st każdy 
wypiid-k przechodzenia tej roli z rąk 
naszych w obce ręce.

Stosunki ekonomiczno-agrarne są j t- 
duak w dzielnicy naszej pod zaborem 
pruskim, jak w całym świecie, tuk okro­
pne, że handlowe unieruchomienie zicKii 
w bardzo wielu wypadkach oktfznje siś

niepodobieństwem. Nie to jes t  nieszczę­
ściem zresztą, że Polacy spr zedawać m u­
szą majątki, ale daleko większem nie­
szczęściem je s t  to, że Polacy nie chcą, 
lub nie mogą kupować majątków na 
sprzedaż wystawionych. Ba! i to łatwo 
dziś powiedzieć, ale któżby chciał kupo­
wać majątki przy dzisiejszych konjunktn- 
rach rolniczych. W każdym kierunku 
uadprodukeya i ostateczy spadek cen; 
żadna gałąź gospodarcza nie opłaca się 
tym, co jakie takie ciężary m ają  na 
swych majątkach ziemskich. Robocizna 
coraz droższa, podatki coraz większe, nie 
dziw więc, że masa naszych, ekonomi­
cznie słabych rolników, upada pod cię­
żarem najnieprzyjażniejszych koujunktur. 
Rolnicy nasi, to przyznać trzeba, oczy­
wiście z wyjątkiem lycli, którzy tylko z 
tytułu pos-syi są rolnikami, chwytają się 
wszystkich możebnych środków ralun 
kowych i zapalczywie idą „z postępem 
czasu.“ Cóż kiedy każda reforma gospo­
darstwa pochłania masę pieniędzy, a nie 
przynosi spodziewanych prz* wyżek. Co 
najwyżej znacznie podwyższa „i-brót.“ 
Ton skasował orne i przeszedł do gospo­
darstwa mlecznego oraz opasowego. Cóż, 
kiedy aui inleczywo, ani opasy nie po­
płacają, a na tr odę chlewną, choć nie­
kiedy daje zyski, przyjdzie „czerwonka* 
i znów kouiec wszystkiemu. Szczęśliwy 
ten co ina role mocniejsze, a w pobliżu 
fabryki cukru, która po dobrej cenie od­
biera buraki. Ale i ta  kotwiea ra tunko­
wa pęknie podobno aa lat kilka, sku t­
kiem odmian warunków eksportowych. 
Może s ę  tymczasem nauczymy używa­
nia sztucznych nawozów, które dziś s ta ­
ły się tak m ądrym  środkiem „ratunku" 
z ostatniej toni. Wielu już dziś tysiące i 
tysiące wydaje n a  ten nowy sport g o ­
spodarski, a konserwatyści wyrachowy- 
wują, i e  nakłady te wielkie bynajmniej 
się nie opłacają.

Odbyło się nareszcie w Berlinie  owo 
od tak dawna zapowiadane zebranie  B un­
do, na  którym pp, dr. Skarżyński i dr. 
Zakrzewski mieli pokazać Niemcom d ro ­
gi, któremi postępując, ratować można 
rolnictwo. Projekty polskie zdały się m a­
tadorom niemieckim abyt fantastyeznemi, 
a przy znanej niechęci do wszystkiego 
co p lskie, postarali się o to, że projek­
ty pp, Skarżyńskiego i Zakrzewskiego, 
jako nie będące na  czasie, grzecznie ze­
pchnięto z porządku dziennego. Przewi­
dywało s ię ,  i ' taki koniec będzie, bo 
„papierkowe" gospodarstwo, do jakiego 
zmierzały projektu dr. Skarżyńskiego, n a ­
wet łaknących „ra tunku" chwilowego a- 
graryuszów niemieckich, nie mogły po­
zbawić bardzo zalecenia godnej ostro- 
żnuści. Ż i l  nam tylko autorów, że n a ­
daremnie pracowali dla Niemców i z 
Niemcami ; Bund okazał na zgryzieniu 
kredytowego orzecha całą swą niemoc, a 
my także nio bardzo zadaliśmy Niemcom 
szyku.

Praktyczna Anglia.
Lwów, dnia 7 sierpnia.

Wyłączność brytyjska i lekceważenie 
wobec wszystkiego, co nie miało za­
szczytu ujrzeć św iatła  dziennego w trój - 
jedynem królestwip, objawiała się do 
niedaw na także w ruchu robotniczym. 
Robotnicy angielscy nie chcieli mieć nic 
wspólnego z swymi towarzyszami na 
stałym lądzie i nie taili swej niechęci 
wobec taktyki, przyjętej przez tych osta­
tnich w celu wymuszenia swych preten- 
syj. W miarę wszakże, jak przemysł 
umerykańsko-europejski ją ł  wypierać An­
glię z dominującego stanowiska na targu 
wszechświatowym, zaszła radykalna  zm ia ­
na w zapatrywaniach angielskich robo­
tników, którzy celem zwalczenia n iebez­
piecznej konkurencji ,  postanowili połą­
czyć się z robotnikami n a  kontynencie 
w ci lu polepszenia doli takowych. W  tym 
kierunku najbardziej czynnymi byli do­
tychczas górnicy, zaś za ich przykładem 
poszli w ostatnich czasach robotnicy 
tkaccy w Laucashire, którzy do tej chwili 
przedstawiali żywioł najbardziej konser­
watywny w sferach robotniczych. Za ich 
to sprawą przyszedł do skutku w osta­
tn ich  dniach lipca r. b. międzynarodowy 
kongres robotników tkackich w M anche­
sterze. Jakkolwiek Anglicy reprezento­
wali na  owym kongresie znaczną więk­
szość, jednakowoż przewodniczyli kolejno 
obradom Francuz, Belgijczyk, Ameryka­
nin i Holenderczyk. Wiceprezydentem 
był Anglik, dr. Holmes. Jes t  to jeden 
z przewódeów ruchu robotniczego w d a ­
wnym stylu. Do niedawna był nieprzy­
chylnym międzynarodowej akcyi robo­
tniczej, lecz tem gorliwi*j takową obe­
cnie popiera. Obrady kongresu rozpo­
częły się od sprawozdań co do położenia 
robotników tkackich w rozmaitych kra­
jach. Anglicy z dumą wskazali n a  r e ­
zultaty przez siebie osiągnięte pod wzglę­
dem czasu roboczego. Miasto 72 godzin, 
pracują tylko 56*/, godziny a niebawem 
spodziewają się uzyskać w drodze usta- 
wniczej ośmiogodzinny czas pracy. Po­
dobna tendeneya istnieje wśród robotni­
ków w S tanach  Zjednoczonych, zwła­
szcza w części północnej takowych.

Usiłowaniom robotniczym w nowym 
świecie stoi wszakże na przeszkodzie cią­
głe wahanie się amerykańskiej polityki 
cłowej, skutkiem czego stosunki robotn i­
cze tam tejsze znacznie się pogorszyły. 
Straszliwy obraz nędzy robotników tka­
ckich w Belgii u rzedstaw ił socyalno-de- 
mokratyezny delegat Hardyns z G a n d a ­
wy. Podobnież delegat z Austro-Węgier 
twierdził, że robotnicy tkaccy w naszej 
monarchii gm ą z głodu, oraz że is tn ie ­
jąca u nas ustawa ochronua dla robo ­
tników tkackich egzystuje tylko na  pa­
pierze.

Skargi również wywodzili inni dele­
gaci, w obec czego oświadczyli de lega­
ci francuscy, iż u nich w m iastach, 
w których zasiadają robotnicy reprezen- 
tacyi gminnej, ustawy dotyczące są bar­
dzo ściśle przestrzegane.

Charakterystycznym wielce objawem

listy od żony donoszące, że się wybiera, 
ule jesz ze nic pownego powiedzieć nio 
m o ż e .  Nareszcie dzień 18 września przy­
niósł mi wiadomość, że wszystkie t ru ­
dności zwalczone, że wyjeżdża 25 sier­
pnia. W ślad zutem doniósł mi Mora- 
cz-wski z Tobolska, że gubernator otrzy­
mał urzędowe zawiadomienie od guber­
natora wołyńskiego, że moja żona już 
wyjechała. A v,ięc mogłem przybycia j,-j 
oczekiwać lada chwila, bo już od trzech 
tygodu była w podróży. Dzień 25 wrze 
śufa 1842 r. stanowi ważną w ęycio 
mojem chwilę. W dniu tym Opatrzność 
dała m: rud■ ‘śó. uiozm ieęną:. p,o czterech 
lata li rozłączeniu ujjrzałeip i, przycisną 
łom do eon/a ęćuę moją.

W lipeu przeniosłem się był do za 
możnego mieszczanina, N e o n o w a .  Miał 
on doni murowany dwupiętrowy i oficy­
nę. Otóż zajął"m czasowo dwa pokoje i 
kuchnię w olicygm, a ząmówiłem piętro 
w domu z warunkiem, aby na 20. wrze­
śnia wyporządzouem i przygotowanein 
było zupełnie. Rachuuek hył trafny, ale 
skrewił gospudąrz i do ciasnego mie­
szkania wprowadzić musiałem strudzoną 
moją wędrownicę. Dzień hył pochmurny, 
lecz cieuły, droga sucha, chociaż już, jak 
nazywają, rzemienna. Nad wieczorem po­
szedłem z Oboleńskim do naczelnika 
szkoły, Utkina i zasiedliśmy do bostona. 
Tegoż dnia  z rana strapczy Lubimow 
wyjechał w powiat dla in teresu . Co 
chwila wyglądano już  powrotu Tuliuo- 
wych, wyglądał Oboleńiki, ho spodzie­
wał się listów i pieniędzy od siostry, 
mieszkającej w Moskwie, wyglądał Utkin. 
częstych karłowych wieczorów. Gdy tak 
rozmawiamy, siedząc przy zielonym sto­
lika, przez otwarte okno dał się słyszeć 
dzwonek pocztowy i zamilkł, jakby  koło 
doniu Tnlinowycb. -

_  Tiilinowie przyjechali — rzekli 
razem Ouolenski i Utkin.

W tem dzwonek znów zabrzęczał i

znów zamilkł, ale już jakby koło mie­
szkania mojego.

— Co to je s t?  — wyrzekliśmy ws y- 
sry, ale ja drżałem już  od wzruszenia

Był to dzwonek Lubinąpwa. Na osta- 
s 'atuiej s tac j i  pijzed, mjaatem spotkał 
Tulinowych i ipojią Żonę jadących razem 
i z tą w ęścią lypącU naprzód do, miasta. 
Zaledwie kill^a sekund minęło znów po­
ruszył) się dzwonek i wyraźnie zbliżał 
się do. szkoły

Powstrzymać się nie mogłem. Zerw a­
łem się od stolika i wybiegłem na ga- 
n,ek w ęiiwili kiedy podjechał ta rantas, 
iiubiuiftw już był wyskoczył, a skoro 
mnie ujrzał, schwycił w objęcia i ści­
skając wymawiał ie s łó w k a :  pojdiom,
pojdiom.

S ia ł  mnie ogarnął i odjął możność 
rozsądnego działania. Nie pytając o nic, 
wyrwałem się z objęć Lubimowa i bez 
czapki wielkim pędem poleciałem ulicą, 
wiodącą na t rak t  moskiewski. Lubimow 
za mną i krzyczy ; Postojte, postojte ! — 
Pootwierały się okua w 'domacb, mie­
szkańcy patrzą zdziwieni, zrozumieć nie 
mogąc co się stało. J a  biegnę, strapczy 
mnie goni. Ale jakaż siła mogła mnie 
wstrzymać w owej chwili. Popędziłem 
dalej, ale od zbyt gwałtownego wzrusze- 
uia serce bić przestało i zaczęło się 
trząść jakby oderwane. Oprzytomniałem 
przecie, przyzwałem na pomoc rozwagę 
i powolniej iść zacząłem. Ściemniało zu ­
pełnie, gdym doszedł do iniei >kiej za­
stawy. T raktu  już widać nie było, ale 
usłyszałem tętent ciężkich, zbliżających 
się powozow. W krótce z ciemności no­
cnej wychylił się podróżny taran tas . — 
Krzyknąłem, a w odpowiedź dawno nie 
słyszany głos żony mojej się odezwał. 
Wskoczyłem w ta ran tas ,  a odnrzony ra ­
dością, nie pamiętam, jak  ja  powitałem, 
jakie słowa wymawiałem.

Jak  po ć a g ie j , gw ałtow nej burzy, 
ocalony nkęęt płynąć zaczyna swobo:

dniej, a cała jego  osada dysze radością 
i nadzieją, tak j a  po czteroletniej cie­
mnej zawierusze życia, uspokoiłem się 
wewnętrznie, ucznłem szczęście na wy­
gnaniu .

Od owej chwili już  nas los nie roz­
łączał- Wspólnie żyliśmy na Syberyi, po­
tem w Wielkorosyi, wspólnie przebywa­
liśmy różne koleje życia, częstokroć d o ­
tkliwe i niebezpieczne, wspólnie wreszcie 
wróciliśmy do kraju.

Żona moja podróżowała całe cztery 
tygodnie. Jechała  wygodnym, mocnym 
i pafcownym tarantasem. Dostała go od 
ówczesnego wołyńskiego gubernatora  Ła- 
szkarewa. Ostry i despotyczny dla wszy- 
sikich mieszkańców W ołynia , dla żony 
mojej był szczególnie względnym, jakby 
życzliwym. Dom jej rodziców, w którym 
wówczas przebywała, s ta ł  w Żytomierzu 
naprzeciw domu gnbernatora. Z okna 
swojego patrzał codziennie Łaszkarew 
na ten dom cichy, zamknięty i smutny 
Wiedział o nieszczęściach tego domu, 
dawniejszych i nowszych. Wiedział, że 
najs tarszy  b ra t  żony mojej W iktor od 
1831 roku tu łał się po świocie, juko 
e m ig ran t  najpierw w Stanach Zjedno­
czonych A m eryk i, potem we Francyi. 
Wiedział, że brat drugi Konstanty tak­
że był em igrantem, Wiedział, że żonie 
mojej w cztery miesiące po ślnbie wy­
darto męża i zesłano na  Syberyę. Ra* 
trzył nieustannie  na samotne, s troskane 
życie młodej kobiety Widział wreszcie 
codziennie przygnębionego i znękanego 
starego ojca tej rodziny. A chociaż o 
były cierpienia zupełnie narodowo-po 
skie, jednak ie  ciągły ten wido w^ !  
szał zapewne satrapie serce i wz u 
w nim mimowolne uszanowanie i współ 
czucie. Tem sobie tłumaczę wyjątkową 
łagodność Łaszkarewa dla mojej żony i 
dla jej rodziców. O każdej pomyślnej 
zmianie w położeniu mojem natychm iast 
la zaw iadam iał, w wydauiu paszportu

żadnej nie robił t ru d n o śc i , a ustąpie­
niem własnego powozu wiele ułatwił 
podróżowanie.

Dojechała też żona moja bez wypad­
ków, szczęśliwie. Towarzyszem jej po­
dróży był dawny, dobry przyjaciel, W ła ­
dysław Dunajewski. Oryginał wielki lecz 
poczciwy bardzo. U m ysł jego nie zasta­
nawiał się nigdy nad praktyczną stroną 
życia, bujał zawsze gdzieś w mglistych 
obłokach. To też całe jogo życie roz­
wiało się bez śladu, jak  obłok. Urodzo­
ny na Wołyniu z majętnych rodziców, 
w młodości wstąpił był do wojska i był 
i ficerem w huz racb. W 1S31 r. podej­
rzany politycznie, wysłany został do 
Tobolska i służyć musiał łat kilka w 
tamtejszym batalionie. Wróeiwszy do 
kraju, nie znalazł już m ają tku ; w czę­
ści sam go nadwerężył, błąkając się po 
świecie, w w-ększej części rozchwytali 
mniemani przyjaciele i opiekunowie, ko­
rzystając z nieoględuej .jego dobrodu- 
szności. Gdy żona moja wybierała się 
na Syberyę, ofiarował się jej towarzy­
szyć, a przy tej sposobności chciał po­
starać się o posadę rządową w Tobolsku, 
I  byłby ją uzyskał niezawodnie, ale i 
w tym wypadku poradził sobie nietrafnie,, 
bo wziął rządowe świadectwo, w którera- 
n a p ra n e  było, że jedzie z krew ną swo­
ją, Ówczesne prawa wzbraniały  surowo 
krewnym odwidzaó w Syberyi polity­
cznych wygnańców. Skoro więc g u b e i-  
nator tobolski przeczytał, że żona moja- 
przyjechała z krewnym, co jednak  było 
nieprawdą, n a tychm ias t  kazał D unajew ­
skiemu wyjechać z Syberyi. Był to d la  
niego cios bardzo dotkliwy, a dla nas 
przykry niezmiernie. Powrócił do kraju 
i doczekał się powrotu naszego. Ale było 
w przeznaczeniu mojem już go więcej 
niewidzieć. Dwa razy był u nas w B er­
dyczowie, oba razy mnie nie zastał. 
Umurł potem w okolicach Lii baru.

_______________ (C •!. u.)
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było jednomyślne oświadczenie się k o n ­
gresu za ośmiogodzinnym terminem p ra ­
cy. Przeciw tej uchwale nie podniósł się 
ani jeden  głos protestu, zaś deputowany 
Ashton oświadczył w imieuiu robotni­
ków angielskich, iż żadna z korporacyj 
robotniczych nie będzie popierała kandy­
data do parlamentu, któryby nie zgodził 
się na popieranie ośmiogodzinnego czasu 
pracy. Delegaci z Yorkshire przemawiali 
nietylko za prawną ochroną robotników, 
lecz za ich bezpośrednią reprezentaeyą 
w izbie i przypisywali polepszenie doli 
robotniczej istnieniu niezależnej od s tron ­
nictw politycznych party i robotniczej. 
Sensacyę wywołało oświadczenie deputo­
wanego z Holandyi, gdzie jak wiadomo 
większość socyalistyczna je s t  przeciwni­
czką wyborów do parlam entu, za ośmio­
godzinnym dniem  roboczym.

Mr. Mawdsley, sekretarz  związku a n ­
gielskich robotników tkackich udzielił 
delegatom pewnych, praktycznych wska­
zówek. Tajem nica powodzenia ruchu ro­
botniczego w Anglii polega jego zda­
niem — na  wybornej organizacyi kor­
poracyjnej a w szczególności na regular- 
nem opłacaniu wkładek. Mawdsley o 
s trzega ł  przed lekkomyśluemi zmowami 
i stanowczo potępiał robotuików, którzy 
zaprzestają  robotę, nie mając ani grosza 
w kasie zapomogowej.

Przywtórzył mu jeden z delegatów 
am erykańskich, który twierdził, że bitwa 
jest wygraną już przed rozpoczęciem 
walki, jeżeli robotnicy rozporządzają peł­
ną kasą. Wogóle oddawano wszelką s łu­
szność międzynarodowej organizacyi, za 
pomocą której można się porozumiewać 
co do wysokości płacy, co do czasu ro­
boczego i wspólne stawiać wobec przed­
siębiorców żądania. Nie uchwalono j e ­
szcze stałej organizacyi międzynarodo 
wej, która ma być wygotowaną na p rzy ­
szłym kongresie, naznaczonym na rok 
1895 w Gandawie. Wniosek francuski, 
dotyczący wydawania fachowego pisma 
międzynarodowego dla przemysłu tkac­
kiego uznano jako niewykonalny. Na 
razie akeya międzynarodowa ograniczy 
się na wymianie korespondencyi oraz na 
gromadzeniu środków pieniężnych. Z a ­
danie to zlecono Holmesowi i Mawds- 
leyowi, pop kontrolą komitetu wykonaw­
czego.

Obrady kongresu odznaczały się spo­
kojnym i poważnym przebiegiem. Ucze­
stnicy kongresu  zwidzali miejscowe fa­
bryki i gm achy publiczne, oprowadzani 
przez najwybitn iejszych przedsiębiorców. 
Toż samo uczynił lord m ajor w ratuszu. 
Po zamknięciu obrad kongresu, odbyło 
się w jednej z największych hal w mie­
ście, olbrzymie zebranie, któremu prze­
wodniczył .ch rześc ijańsk i socyalista", 
Trevor.

Zebranie  uchw aliło : Mityng, odbyty
w F re  Frade-H all  pozdrawia serdecznie 
delegatów robotniczych stałego lądu i 
A m eryk i,  oraz za ich pośrednictwem 
przesyła pozdrowienie robotnikom wszy­
stkich krajów.

Zgromadzenie oświadcza następnie, 
że tylko kontrola środków produkcyj­
nych i zamiennych może doprowadzić 
do usunięcia klęsk, którym zaradzić usi­
łował dopiero co odbyty kongres.

Delegaci robotników opuścili M an­
chester w najwyższem zadowoleniu. Nie 
da się zaprzeczyć, że Anglicy są p rak ty ­
cznym narodem. Potrafią każdą sytuacyę 
wyzyskać dla swych celów !

Zjazd gorzelników.
Lwów d. 7. s ierpnia .

W  uzupełn ien iu  dodać  w inn iśm y, że 
zjazd zam ianow ał p. P iekuok iego ,  d e ­
leg a ta  poznańskiego , członkiem ho n o ­
row ym  gal. tow. gospodarczego. Z K się­
s tw a  p rzyby li  jeszcze na  z jazd pp. : K. 
Turo  o ze Stojanowa, K a m iń sk i  z K o ­
łowa, S te fan  B u rz a n  z S iennic ,  Miko­

l

Z wystawy krajowej.
Pawilon piśmiennictwa

Zdając sprawę z ogólnego widoku 
wystawy w pierwszych dniach po jej 
otwarciu, wspomnieliśmy o tak zwanym 
pawilonie dziennikarskim, który obecnie 
podobno nosi urzędowe miano pawi­
lonu piśmiennictwa. Obecnie budynek 
ten  został już ostatecznie urządzony, mo­
żemy przeto przystąpić do opisu w ysta­
wionych w nim okazów. W pierwszym 
pokoju mieści się niemal wyłącznie wy­
stawa księgarska. Od wejścia na lewo 
wystawili swe nakłady w szafach i w 
pulpitach ks ięgarn ie :  Seyfarth i Czaj­
kowski, Księgarnia polska, Jakubowski i 
Zadurowicz, Leon Pordes tudzież Feliks 
W est (z Brodów) Osobną ścianę zajm u­
je kolekcya pism polskich wydawanych 
w Ameryce ( jes t  ich 81, w tej liczbie 2 
litewskiej lwowskich, szląskich (pod za­
borem pruskim i austryackich) poznań­
skich i warszawskich. Że kolekcya ta nie 
daje przybliżonego naw et wyobrażenia  o 
stanie i rozwoju naszej prasy - -  tego 
chyba dodawać nie potrzebujemy. Nie 
myślimy wszakże obwiniać o złą wolę 
lub nieumiejętność w urządzeniu tego ro­
dzaju wystawy jakiejkolwiek osobistości 
lub instytucyi. Naszem zdaniem, jedynie  
zawiniła w tym względzie figurująca w 
katalogu głównym sekeya publicystyczna, 
której żywotności ślady znajdujemy je ­
dynie w dokonanych wyborach rozmaite­
go gatunku dygnitarzy, referentów i tym 
podobnych funkcyonaryuszów o n ieokre­
ślonym bliżej charakterze.

A jednak w światłem tem grouie nie 
znalazł się nikt, ktoby zechciał wcześniej 
pomyśleć o jakiejkolwiek akcyi p rzygo­
towawczej w sprawie urządzenia choćby 
najskromniejszej wystawy dz ien n ik a r­
skiej. Dokonać tego dzieła można było 
niewielkim nakładem pracy i pieniędzy. 
Należało tylko zebrać tych kilka egzem ­
plarzy pism peryodycznych, które istniały

ła jew ski z G rodn ioy  i G asztow ski z 
O brzyska.

P o p o łu d n iu  po odczycie prezesa  H or 
dyńskiego  z jazd  został zam kn ię ty ,  n a ­
s tępny  zaś  odbędzie  się w roku p rz y ­
szłym w e Lw ow ie.

W ieozorem w res tauracyi w y s taw o ­
wej Baczyńskiego  odbyła  się w spó lna  
b ies iada  członków  zjazdu gorzelniczego. 
P ie rw sz y  toast wzniósł p. P iebuok i 
z P o z n a n ia  n a  cześć prezesa, ju b i la ta  
p. H orodyńskiego , nas tępn ie  pił prof. 
P aw lew sk i  zdrowie Poznańczyków , p. 
S yn iew sk i  toastował n a  cześć solidar­
ności wszystkich rodaków. P. C zarnow ­
sk i  na pom yślny rozwój w szystk ich  
ziem dawnej Polsk i.  P . Kiszelnioki 
zdrowie prof. Pawłowskiego, a  w d a l ­
szym  ciągu wnoszono toas ty  na  cześć 
w ydziału  tow. gorzel niczego, W ie lkopo­
lan, dz ienn ika rs tw a ,  a p. Szedlecki 
wniósł staropolskie kochajm y się

Zjazd n i r w z y . "
Lwów d. 7. s ie rpn ia .

Komisya, w y b ran a  z ło n a  zjazdu  
m ły n a rsk ieg o  zaproponow ała dziś peł­
nem u  zebran iu  za łożen ie  fachowego 
czasopisma p. t . : „G a l icy jsk a  G a z e ta
m ły n a rsk a 11, k tó ra b y  broniła  in te re só w  
zawodowych m łynarzy .

Do kom ite tu  re d a k c y jn e g o  zap ro ­
szono pp. A r tu ra  Szancera ,  L eona  T ko- 
ma, K arola  W łodzim irskiego, E d m u n ­
da Ziem biokiego, M. Bandlera , A nt. 
Domińskiego, F r.  O tockiego, Jó z e fa  
Karpa, Jó z e fa  B u że jow sk iego  i F. 
Paara. K ierow nik iem  „G a z e ty  m ły n a r ­
sk ie j14 i re d a k to re m  od p o w ied z ia ln y m  
będzie p. Z y g m u n t  K o ro s te ń sk i ,  w y ­
daw ca  „D źw ign i" .

P ie rw sy  n u m e r  „G aze ty"  w y jdz ie  
nak ładem  p. K. W łodzim irskiego, w ła ­
ściciela m ły n ó w  p a ro w y c h  w P odgó­
rzu, k tó reg^  d y r e k c y a  w y s ta w y  kra jo ­
wej zap ros iła  na ju ro ra  w dzia le  mły- 
nars tw a.

O g łoszen ia  poszukującyoh pracy  
w spó łp racow ników  umieszczane będą 
w „Gazeoie" bezpłatn ie .

Po z a ła tw ien iu  wniosków w s p ra ­
w ie  czasopism a, podniósł p. Szancer, 
że z jazd obecny  może się poszczycić  
k onkre tnem i rezu lta tam i,  bo posuną ł  
znaoznie naprzód sp raw ę zw iązk n  i z a ­
łoży ł  faohowy organ . P. Otooki podzię- 
. ow ał właścicielom im ieniem  kolegów 
współpracowników i na  tem  o godz. 
12 w poł. zjazd m ły n arzy  został z a m ­
kn ię ty .

I. Zjazd straży skarbowej
Lwów d. 7. s ierpnia.

N a  dzisiejszem posiedzeniu zjazdu 
p rzy ję to  cały  s ta tu t  zaw iązać  się m a­
jącego  „Tow. w zajem nej pom ocy“ z ma- 
łem i popraw kam i.

Popoł. o godz. 3. odbędzie się o s ta ­
tn ie  posiedzenie  z jazdu  członków  s t r a ­
ży skarbowej, n a  k tó rem  m a  być o b e­
c ny  p. w iceprezyden t K ory tow sbi.

Dziś tenże  zjazd poweźmie nohw ały  
co do środków, ja k ic h  użyć należy, ce­
lem m ożliwie prędk iego  w prow adzen ia  
s tow arzyszen ia  w żyoie.

KRONIKA.
R aptu larz  lwowski.

Ś ro d a  d n ia  8 s ie rp n ia .
Od godziny 9. rano plac wystawy otwarty dla 

publicznośoi.
Przewodnik po Lwowie: Zakład narodowy 

im. Ossolińskich (ul. Ossolińskich 1. 2.), otwarty 
codziennie od 9 rano do 2 popołudniu z wyją-

we Lwowie już po roku 1772, względnie 
postarać się o podobizny fotograficzne 
takowych. Następnie wypadało zebrać 
egzemplarze choćby tylko pism codzien­
nych politycznych, istniejących n nas w 
roku 1848 i od roku 1861. Wreszcie o- 
płaciłoby się zawezwać redakc je  istnie­
jących w chwili bieżącej pism codzien­
nych we Lwowie, by przedstawiły g łó ­
wne, że się tak wyrazimy, typy swych 
wydawnictw i by Gazeta Lwowska mogła 
dostarczyć egzemplarzy z roku 1811, 
1830, 1849, 1872, tj. z tych okresów 
czasu, w którym format i układ Gazety 
zasadniczym ulegały zmianom. Toż samo 
zaprodukować mogła Gazeta Narodowa 
egzemplarze swe z lat 1848, 1861, 1876 
a nieochybnio i inne, młodsze wydawni­
ctwa nie omieszkałyby pospieszyć w ich 
siady. Taka wystawa b y ła b y  pouczającą 
dla zawodowych badaczy i zajmującą dla 
szerszej publiczności. N ie s te ty  do stwo­
rzenia jej brakło cbę tnydi pracowników 
z tej prostej przyczyny, o której wspo­
mnia ł już przed laty autor „W iesław aM: 

„Do roboty jeszcze czas,
Do krytyki, piórek las..."

Korzystając z tej nauki i my opu­
szczamy ową nieszczęsną wystawę bie 
dnej naszej publicystyki, odkrywszy tuż 
obok w kacie okazałe tableau naszych 
dziennikarzy i literatów, wykonane przez 
tutejszy zakład fotograficzny „Stella". 
Spoglądając na  tyle mi drogie oblicza 
mych po piórze kolegów, pomyślałem, 
że gdyby wszyscy z równą skwapliwo- 
ścia uwieczniali się drukiem, jak  to u- 
czynili w a te lie r  fotograficznem, to lite­
ratura  nasza i p rasa  zaliczałyby się do 
najświetniejszych w Polsce... Pod „w ysta­
wą dz ienn ika rzy14 spoczywają nakłady 
drukarni ludowej. Pod oknem  zgrabną 
wystawą przypomina się zwiedzającym 
„Wiek młody", dwutygodnik ilus trow a­
ny dla dzieci i młodzieży, zaś na szy­
bach okna, między obrazkami z rewolu­
c j i  kościuszkowskiej znalazł się po rtre ­
cik arcyksięcia Karola Ludwika, ofiaro­
wany w roku 1855 jako premia z a  s t rza ł

tkiem niedziel i świąt. — Muzeum im. Lubomir­
skich otwarte od godziny 9 rano do l z  południa 
(we wtorek i piątek także popołudniu od 3—5). 
Muzeum im. Dzieduszyckicn (Teatralna 18), o- 
twarte codzien. z wyjątkiem czwartków od g. 10 
rano do 3 popoł. — Muzeum przemysłowe miejskie, 
otwarte codziennie od g. 9 — 8 z południa. — 
Nieustająca wystawa Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych (Teatralna 10), otwarta codzien­
nie od godziny 10 rano do 5 wieczorem. — Bi­
blioteka uniwersytecka (ul. św. Mikołaja 1. 4) 
otwarta codziennie od 8 —1 z południa i od 4—6 
wieczorem. — Biblioteka politechniki otwarta co­
dziennie od 10—1 i od 4—8 wieczorem. — Bi­
blioteka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maja 1. 5) 
otwarta w środę i w sobotę od 11—1. — A rchi­
wum aktów grodzkich (gmach Bernardyński) o- 
twarte od g. 9—1. — Archiwum i muzeum Stau- 
ropigialne (gmach Stauropigii) otwarte codzien­
nie od 9 —1 rano. — Wystawa obrazów i staro­
żytnej porcelany ze zbiorów dra W eigla otwarta 
w niedziele, wtorki, czwartki, od godziny 12—2 
w południe. (Ul. Akademicka 1. 22. II p.) — Hi­
storyczna wystawa podręczników szkoloych w bi­
bliotece uniwersyteckiej.

Widowiska w mieście. Fonograf Edisona (ulica 
Halicka 10, od godziny 9 rano do godziny 9 wie­
czorem). — Panoram a polska. (Plac Halicki 1. 12). 
Ateny i Stambuł (od godziny 9 rano do godz.
9 wiecz.) — Teatr letni „Niewierny Tomasz", 
Początek o godzinie 7 '/, wieczorem. — Cyrk Si- 
dolego na placu Franciszkańskim ; początek 
przedstawienia o godz. 8. wieczorem.

Widowiska na wyatawle „Bitwa Racławicka" 
(panorama) otwarta od godziny 8 rano do godzi­
ny 8 wieczorem (wstęp 50 ct.). —Wystawa obra­
zów i starożytności w pałacu sztuki. — Mauzo­
leum Matejkowskie. (Wstęp 30 ct.) — Akwaryum. — 
Fontana świetlna od g. 9 wiecz. — Kolej napo­
wietrzna. — Kolej naftowa — Fonograf Ediso­
na. — Trzecia wystawa ogrodnicza. — Przedstawie­
nia murzyńskie w Salonie Polsko-Amerykańskim" 
(Wstęp na wystawę do godziny piątej popołudniu 
50 ot. od godziny piątej 35 ct.).

Lnoów dnia 7. sierpnia.
Z a p is k i  o so b  s te .  Szef sekeyi w m i­

n is ters tw ie  ośw iaty , Latour, zw idzał dziś 
paw ilon sz tuk i na w ystaw ie, po którym  
oprow adzali go pp. Wł. Łoziński i dr. St. 
Tom kow icz.

P. namiestnik jutro rano przybędzie 
z Buska do Lwowa celem powitania wę­
gierskich gości.

Z p ra sy .  Redaktor naszego pisma dr. 
Vogel powrócił do Lwowa.

U marszałka kraj. odbędzie się wie­
czór na cześć cesarza d. 8 września, jak o 
tem zawiadamiają rozesłane wczoraj zapro­
szenia.

Dr. Opolski zachorował wczoraj rano 
nagle, jak się zdawało, niebezpiecznie. Po­
południu znacznie mu się polepszyło. Przed 
wieczorem oświadczyli dr. Janda i dr. Sta- 
chiewicz z całą stanowczością, że są to tyl­
ko pojawy ostrego kataru żołądkowego, wy­
wołanego niestrawnością i gorącem.

M ianowania. Ministerstwo handlu za­
mianowało Maryana Muszyńskiego i Marya- 
na Jarosława dw. im. Soniewickiego prak­
tykantami rachunkowymi dyrekcyi poczt i 
telegrafów we Lwowie.

Goście z W ęgie Dziś o godz. 2. m. 
35 popołudniu przybyli do Lwowa pp.: We- 
kerle, prezydent ministrów węgierskich z 
synem, Lukacs, minister handlu i Josipo- 
witsch, minister dla Kroacyi w towarzystwie 
pp. Grenzeusteina, radcy ministeryalnego i 
dyrektora fabryki tytoniu w Peszcie, Popo- 
witscha, radcy ministeryalnego, Ludwigha, 
prezydenta węgierskich kolei państwowych, 
oraz redaktorów : Odona Gaja’ry’ego (Nem- 
zet), Berenyfego (Bad. H irlap ), Bródyj’ego 
(M agyar H irlap) oraz kilku urzędników 
min steryalnych. Goście nasi z Węgier, w 
liczbie dwunastu przybyli zwykłym pocią­
giem stryjskim w trzech wagonach salono­
wych. Na dworcu lwowskim pojawili się, ce­
lem powitania węgierskich dygnitarzy: dyr. 
wystawy dr. Marchwicki, dyrektor oddziału 
węgierskiego na wystawie p. Kowacz, kilku 
przedstawicieli wybitniejszych firm węgier­
skich, biorących udzieł w naszej wystawie, 
oraz nieliczna kolonia węgierska, zamieszka­
ła we Lwowie. Gdy pociąg wjechał w halę 
dworca, rozległy się okrzyki: „Eljen Weker- 
le“ , „Eljen Magyar!*

Z wagonu salonowego wysiedli najprzód 
pp. ministrowie Wekerle, Lukacs i Josipo- 
wit.eh, którym p. Kowacs przedstawił dy­
rektora wystawy dr. Marchwickiego. Po po­
witaniu gości, odjechali ministrowie i radcy 
ministeryalni powozami do hotelu Imperial, 
stamtąd zaś na plac wystawy, gdzie odbył

celny przemysłowcowi tutejszemu, p. 
Augustowi Schumanowi.. Podobno o b ra ­
zek ów pozostał w tej sali po p rzen ie ­
sieniu do dalszej komnaty wystawy wy­
dawnictw akademii krakowskiej, która 
tym wizerunkiem ozdobiła w pierwszych 
dniach czerwca swą ekspozycyę, dołą­
czając do Łukowego konterfekt p. Schu­
mana.

Sporą przestrzeń zajęły nagrom adzo­
ne w następnych szafach przez tutejsze 
„koło literacko-artyslyezne44 wydawnic­
twa ludowe. Są tn przeto nakłady : W y­
dawnictwa dziełek ludowych we Lwowie, 
Macierzy polskiej, krakowskiej s ółki 
wydawniczej, Kubaczka i L anga  w Bia­
łej, Udzieli i Pa llana  w Tarnów e, to­
warzystwa imienia Staszyca i drukarni 
Indowej w o Lwowie, wreszcie wyda* 
wnietwa F o ł ty n a  i J ó z e /a  Pisza (Nowy 
Sącz). Zbiór te u uzupełniają w dalszym 
ciągu publikacye „Gazety Gdańskiej", 
Dziedzictwa błog. Jan a  Sarkandra  (Cie­
szyn), ewnngelickiego towarzystwa o- 
światy ludowej (Cieszyn), Księgarni ka­
tolickiej (Poznań) i luksemburgskiej (Pa­
ryż), Karola Miarki (Mikołów), Leitge- 
bra, Cybulskiego (Poznań) w końcu Pro­
myka (Warszawa). Ważnym przyczyn­
kiem do tego zbioru jes t  przygotowana 
przez „Koło literackie14, lwowskie, bio­
grafia wydawnictw ludowych pod trzema 
zaborami dokonanych, począwszy od ro­
ku 1848.

Dzieło to objętości dziesięciu arku- 
szów druku, daje nam  wyobrażenie o c a ­
łokształcie literatury naszej ludowej, o* 
bejmuje zarówno publikacye treści re l i­
gijnej, pedagogicznej i historycznej, jak  
powieści, dziełka naukowe i rolnicze, bi­
bliografie i rozmaitości, wreszcie czaso­
pisma i kalendarze. Opracowane n a  pod­
stawie prac Estre ichera  i Wisłockiego, 
oraz nowszych spisów i katalogów jest 
wydawnictwo „Koła literackiego44 pier­
wszą, lecz niemniej cenną próbą zebra­
nia w pewne grupy rzeczowe bogatej li­
teratury ludowej od la t  n iemal pięćdzie­
sięciu. Nad wydawnictwami ludowemi

się obiad w restauracji francuskiej Gerar­
da. Następnie zwiedzać będą pp. ministro­
wie wystawę, rozpoczynając zwidzanie od 
pawilonu węgierskiego, który dziś przystro­
jono świątecznie.

Jutro zwiedzać będą ministrowie dalej 
wystawę i miasto, a po obiedzie, wydanym 
na ich cześć przez p. namiestnika , wyjadą 
o godz. 7l/s wieczorem na Ławoezne z po­
wrotem do Pesztu.

B a n k ie t  na cześć węgierskich redakto 
rów, którzy przybyli wraz z ministrami do 
Lwowa, urządzają lwowscy dziennikarze i 
literaci.

Z arm ii. D ziennik  rozporządzeń w o j­
skow ych ogłasza nom inac ję  arcyksięcia Ot­
tona kom endantem  9 p u łku  huzarów .

Zm iana w łasn ości. Dobra Uherce ko­
ło Liska nabyli pp. Jan i A niela Wierzbic­
cy od pan i Anny Szwejkowskiej za 120.000 
złr. — Kopalnię nafty w Wańkowy sprze­
dał p. Józef Wikt T za 300.000 złr. on- 
gielskiej spółce z Ropienki.

Nową pow ieść rozpoczniemy w fejle- 
tonie nasz> go pisma w przyszłym tygodniu, 
— pragnąc przedtem ukończyć druk pamię­
tnika p. n. „Konarszczyk-,,

Z ż y c ’a tow arzysk iego. W cerkwi 
parafialnej w Sinkowie odbędzie się obrzęd 
ślubny panny Wilhelminy Orzelskiej, córki 
.Sabiny z Wróblewskich i Stanisława z pa­
nem Władysławem Sedelmayerem, urzędni­
kiem rządu krajowego w Czerniowcacb.

W tutejszym kościele 00. Frunciszkanów 
odbył się ślub p. Tadeusza Fiedlera, profe­
sora szkoły politechnicznej z panną Zufią 
Szegiyi, oórką śp. Konstantego i Marceli z 
Wisłockich.

Na w ystaw ę przybyło wczoraj z Prze­
myśla około 450 osób. Wycieczkę tę stano­
wią: rękodzielnicy, przemysłowcy, nauczy­
ciele i młodzież różnych szkół. Przemyśla­
nie stanęli kwaterą w szkole Staszica, dziś 
zaś od rana zwiedzać będą wystawę.

P rem iow anie III. okresowej wystawy 
ogrodniczej odbyło się wczoraj wieczorem. 
Ks. Hieronim Lubomirski z Rozwadowa o- 
fcrzymał za najpiękniejsze ananasy medal sre­
brny. Ks. Adam Sapieha z Krasiczyna me­
dal bronzowy za ananasy. Ogród szkoły w 
Nowym Sączu za kolekcyę agrestu, purze- 
czek, jabłek i gruszek medal bronzowy. Hr. 
Jerzy Borkowski z Gródka list pochwalny 
za morele. Ks. Adam Sapieha z Krasiczyna 
za obfity zbiór pięknych warzyw medal sre 
brny. Antoni Klimowicz ze Lwowa za boga­
tą kolekcyę pełnych begonij medal srebrny. 
W oleński i Kaczyński za kolekcyę begonij 
medal bronzowy Iwa br. Bruuicka ze Strzał­
kowa za najpiękniejszy zbiór gesner-jaceów 
medal srebrny. Jan  Klimowicz ze Lwowa 
za piękne gloksynie medal srebrny. Frydryk 
Stark ze Lwowa za bogaty zbiór pięknych 
goździków medal srebrny. Woliński i Ka­
czyński za gustowne zestawienie roślin ozdo­
bnych —  medal srebrny. Jan  Klimowicz za 
rośliny ozdobne — medal srebrny. P. Kaz. 
Piątkowski zestawił najpiękniejszy i najobfit­
szy zbiór pelargonij oraz odszczególnił się 
bardzo gustownem przybraniem oddziału 
szklarni roślinami liściastemi, ale wobec te­
go, że nie konkurował o nagrody, nie mógł 
być odszczególnionym.

K ra k o w s k a  m ło d z ież  r ę k o d z i e l n i ­
cza, która przybyła do nas pod przewodnie 
twem prof Jordan a była w niedzielę w te­
atrze skarbkowskim na „Strasznym dwo­
rze", wczoraj zaś od rana zwiedzała mia­
sto, mianowicie była w cerkwi św. Jura, 
na Zamku, kopcu Unii lubelskiej, w Ossoli­
neum, szkole przemysłowej i muzeum hr. 
Wł. Dzieduszyokiego.

O godz. 6 l/z wiecz. wyruszyła młódź w 
podróżnych ubraniach z torebkami u pasa 
i menażkami ua dworzec kolejowy, odpro­
wadzona przez korpusy wakacyjne i odje­
chała do Krakowa.

U czta na eześć profesora Jordan w. 
W czoraj w ieczorem  zebrało  się przeszło  50 
osób w res tau racy i wystawowej Zogelm ana, 
celem uczczenia w ybitnych zas łu g  prof- d ra  
Jo rd au a . P ierw szy toast w niósł dr. O btuło- 
wicz, najstarszy  uczeń prof. J o rd a n a , który 
p ił zdrow ie zasłużonego profesora, jako 
filan tropa i opiekuna m łodzieży. Następnie 
przem aw iał radca B aranow ski, który po za
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zawieszono trzy obrazy alegoryczne z 
dziejów po'skich, klórych eaęść dalsza w 
oryginałach lub w zdjęciach fotografi­
cznych znalazła się w następnym poko- 
ją. Są to kompozycje, wykonane przez 
przez p. - idwarda Zukowicza, wychodźcę 
zamieszkałego w Norymberdze.

Księgarnia H. Altenb orgn, mieszczą­
ca się po prawej stronie drzwi s c h o d o ­
wych zwraca głównie uwagę zbytkowny­
mi wydawnictwami „Pana Tadeusza", 
„Pieśni legionów14, „Mohorta" zaś w naj- 
bliższein jej sąsiedztwie pomieszczono 
wystawy wydawnictw J. PeL.ru (Rze­
szów), tudzież okazy z pierwszej w n a ­
szym kraju lejami czciouek Aleksandra
Golczewskiego.

Na środku pokoju obok wzorów i ka­
talogów muzeów Włodz^m erza lir. Dzie- 
duszyckiego i przemysłowego miejskie­
go, w idnieją:  spory zapas wydawnictw
Apostolstwa Serca Jezusowego (Kraków), 
wśród których nie brak oczywiście ro- 
czDików „Misyi katolickich" oraz „Prze­
glądu Powszechnego", tudzież nakłady 
tanich pulikacyj złoczowskiej firmy Zuc- 
kerkandla. Po przeciwnej stronie tej g ru ­
py szaf mieszczą się wydawnictwa w ła ­
sne i komisowe księgarni Gubryuowicza 
i Spółki tudzież publikacye warszawskie, 
które nadto  zajęły osobną półkę wspól­
nie z Spółką wydawniczą krakowską 
oraz i. wydawnictwami centralnego to­
warzystwa stenograficznego we Lwowie.

Bardziej różnorodny charak ter  posia­
da wystawa umieszczona w drugiej z 
rzędn sali. Zaraz u wstępu uwagę zwie­
dzających zwracają na siebie gabloty 
zdobne popiersiami, a mieszczące w so­
bie dzieła Buszczyńskiego, Gillera, oboj­
ga  Duchińskich. Natomiast zapowiadana 
od dawna wystawa, zawierająca cało­
kształt autorskiej działalności Kraszew­
skiego nie przyszła do skutku. I  nie po­
dobna  się dziwić zarządowi Biblioteki 
Jagiellońskiej, iż cennego tego zbioru 
nie mógł oddąć w chwilowy choćby de­
pozyt do pawijonu tak prowizorycznie 
zbudowanego i łatwo przemakalnego,

kształceniem fizycznem młodzieży widzi w 
pracy Jordana wielką myśl etyczną: miano­
wicie wszczepianie w młode pokolenie tych 
zdrowych i szlachetnych zasad, które stano­
wić mają podwalinę trwałą jego wychowa­
nia i warunkują jego przyszłą dla społe­
czeństwa pracę. Dr. Skałkowski zaznaczyłj 
że dr. Jordan postępując w myśl idei soko­
lej, uszlachetnia ją  jeszcze i podnosi. Dr. 
Jordan, wzruszony dziękował za wyrazy 
uczucia zaznaczając, że w latach dziecin­
nych był wielkim urwisem (brawa), ale 
szlachetny pedagog Trusz zauważył, że i 
z niego można zrobić człowieka — jemu 
też przeważnie zawdzięcza to, ozem jest 
obecnie. Jordan pił na pomyślność Lwowa 
i wystawy w ręce dyr. Marchwickiego. Dr. 
Ziembicki podniósł, że Jordana czeka dopiero 
w przyszłości wielka nagroda za niespożyte 
zasługi. Pos. Goldman wniósł toast „kochaj­
my się", a dr. Tomkowicz, redaktor Czasu, 
uzupełnił ten toast mówiąc, że nie ma w 
Krakowie dzieła uczciwego, do któregoby 
Jordan ręki nie przyłożył, czy to w dzie­
dzinie sztuki, upiększenia miasta, czy też 
pomocy dla bliźnich i wnosi toast na cześć 
wspólnej miłości Krakowa ze Lwowem 
Radca Baranowski toastował jeszcze na cześć 
matek polskich, wreszcie dyr. Marchwicki 
podniósł, że uważałby to za tryumf wysta­
wy: gdyby Kraków wysłał tu swoją oficjal­
ną reprezentacyę i w tej myśli wniósł toast 
na ręce prof. Jordaua.

Wczorajsza uczta pozostawiła u wszyst­
kich uezestników najsympatyczniejsze wspo­
mnienia.

U czestn ikom  I. ogólnego wiecu
rękodzielników i przemysłowców przyznała 
jeneralna dyiekcya kolei państwowych na- 
stępujące zniżenie zwyczajnych cen jazdy 
na szlakach kolei państwowych w Galicyi i 
ua Bukowinie : przy użyciu II. klasy pocią 
gu pospiesznego, bilet II. klasy pociągu o- 
sobowego; przy użyciu II. klasy pociągu o- 
sobowego, bilet III. klasy tegoż pociągu 
osobowego, a przy użyciu III. klasy pocią­
gu osobowego, pół biletu 3 klasy tego po­
ciągu. Zniżenie to ważne jest dla jazdy do 
Lwowa w czasie od 10 do 14 sierpnia, zaś 
dla powrotu ze Lwowa w czasie od 15 do 
30 sierpnia br.

W yścig dystansow y z Krakowa
do Lwowa. Krakowski klub cyklistów od 
dawna już rozważał myśl urządzenia wyści­
gu dystansowego z Krakowa do Lwowa 
podczas wystawy krajowej. Dopiero jednak 
zajęcie się tą sprawą protektora klubu hr. 
Wcdzickiego, a zwłaszcza hojny dar 50
dukatów w złocie na nagrodę dla zwycięzcy, 
wprowadziły sprawę urządzenia wyścigu na 
drogę do urzeczywistnienia prowadzącą i
wyścig dystansowy odbędzie się dnia 7. wrze 
śnia. Do komitetu wyścigowego weszli: pan 
Traczeski Gustaw (prezes krak. klubu), pan 
dr. Jan Jastrzębski wiceprezes, p. Czesław 
Kieszkowski, hr. Władysław Mycielski, WJj 
dzimierz Ritterschild, Stanisław Wójoikie- 
wicz i dr. Ignacy Schnitter. przestrzeń po­
między Krakowem a Lwowem podzieloną 
będzie na dwie części — a mianowicie 
wszelkiemi przygotowaniami od Krakowa po 
Rzeszów zajmie się krakowski klub, od 
Łańcuta zaś do mety we Lwowie i przyję­
ciem cyklistów we Lwowie przyobiecali za­
jąć się cykliści lwowscy. Mimo, że stan 
drogi, zwłaszcza od Sądowej Wiszni do 
Lwowa nie sprzyja wcale temu sportowi w 
ogóle a tem mniej wy ścigo wU n r 1 (ednafe 
można się spodziewać, że pierwsi cykliści 
staną u mety w 20 do 22 godzin. Stacye 
kontrolne i posiłkowe będą oznaczone w no­
cy latarniami czerwonemi, we dnie chorą­
gwiami, a oprócz bufetu  na każdej stacji 
będzie na niektórych do dyspozycyi mecha­
nik. W przeddzień wyścigu odbędzie się w 
Krakowie w ogrodzie strzeleckim zebranie 
towarzyskie cyklistów i wspólna wieczerza. 
Do udziału w tym wyścigu dopuszczeni bę 
da jedynie cykliści Polacy z Galicyi, Kró­
lestwa, ze Szląska i W. Ks. Poznańskiego, 
którzy zgłoszą się w przepisanym terminie, 
uiszczą przy zgłoszeniu wkładkę w wyso­
kości 10 koron i otrzymają imienną legity­
mację ze strony komitetu wyścigowego. 
Wyścig odbędde się bez względu ua pogo­
dę jednak tylko w takim razie, jeżeli do

jakim jest ów pawilon piśmieunictwa. 
Oglądamy z kolei wystawioue roczniki 
Gazety Polskiej, tego kresowego wy­
dawnictwa, utrzymywanego z najwię­
kszym wys łkiem przez p. K lemensa Ko­
łakowskiego w Czerniowcach. stereotypy 
wsp umianej już poprzednio lejami 
czcionek Golczewskiego, wreszcie udatne 
roboty bankowe I. Związkowej drukarni. 
Imponujące atoli w tym dziale sprawia­
ją wrażenie wystawy drukarni Czasu i 
Anczyca. Ta ostatnia, prócz wytłoczo­
nych w swych prasach dzieł, wystawiła 
próby układu nut, st-reotypy, kolumny 
drukowe i tym podobne okazy sztuki ty­
pograficznej. W ystawa „Biblioteki Pol­
skiej" w Wiedniu, lwowskiego „Towa­
rzystwa prawnie zego“, „Towarz' stwa le­
karskiego" i wydawnictwa dzieł lekar­
skich p ']skich  (Kraków), inni-j przed­
stawiają interesu dla szerszej publiczno­
ści, zaś skromnością urządzenia odzua- 
cza się wystawa pism drukam i p. W ła ­
dysław a Łozińskiego, sąsiadująca z lito­
grafią Andrzeja Aodrejczyna i z efe­
ktowną wystawką „Małego Światka". 
Środek sam saM zajmuje olbrzymia 
witryna zakładu fotograficznego „Ma­
ria", w której zwraca uwagę znawców i 
nieznawców wielkich rozmiarów widok 
ogólny miasta Lwowa. Koło tej witryny 
kupią s ię :  szafki z oprawami A leksan­
d ra  Getritza, mniej fortunnego mówcy 
z dni ostatnich, z nakładami Żupnika 
(Drohobycz) i F e itz ingera  (Cieszyn) tu­
dzież wystawy G. Kohna (Sambor) i 
„Śm igusa".  „Śm igus" — o ile nam wia­
domo — je s t  też jedynem z miejsco­
wych wydawnictw peryodycznych, które 
zdobyło się na własną wystawę.

Trzeci i ostatni w parterze pokój pa­
wilonu piśmiennictwa ma charakter nie­
mal wyłącznie akademicki, gdyż tn się 
schroniła  ze swemi publikacyami k ra ­
kowska Akademia Um iejętności.  W spo­
mnieliśmy już  przy pierwszym opisie 
pawilonu o olbrzymim grafikonie, p rz e d ­
stawiającym stan p iśm iennictw a polskie 
go. Nadmienimy więc tylko, ż.e i resztę.

dnia 25. sierpnia br. zgłosi się do udziału 
conajoiniej 15 cyklistów; w razie zgłosze­
nia się mniejszej liczby cyklistów, lub gdy­
by u startu stanęło mniej niż 12 cyklistów, 
będzie wyścig odwołaoy. Jako pierwszy ter­
min zgłoszeń ustauawia się godz. 12 w po­
łudnie d. 25. sierpnia br., zgłoszenia do 
godz. 12. w południe d. 1. września br-.. 
będą uwzględnione jedynie w razie złożenia 
wkładki podwójnej (tj. 20 koron). W zgło­
szeniu listownem podać należy oprócz imie­
nia, nazwiska, zajęcia i miejsca stałego za­
mieszkania także czy zgłaszający się należy 
do jakiego klubu cyklistów. Zgłoszenia nie­
dokładne lub bez równoczesnego złożenia 

wkładki, nie będą wcale uwzględnione. Zgło­
szenia należy wysyłać pod adresą Krakow­
skiego Klubu Cyklistów (Kraków ul. św. 
Gertrudy 7). Start nastąpi dnia 7. września 
(w piątek) o godzinie 4 po południu obok 
wapiennika miasta Podgórza przy słupku 
kilometrowym oznaczonym 1. 43 na trakcie 
wielickim. Udział biorący mają przebyć 
głównym gościńcem rządowym miejscowo­
ści : Wieliczkę, Niepołomice, Bochnię, Brze­
sko, Wojnicz, Tarnów, Pilzno, Dębicę, Sę­
dziszów, Rzeszów, Łańcut, Przeworsk, Jaro­
sław, Radymno, Przeinyśi, Mościska, Sądo­
wą Wisznię, Gródek i Bar.atów. Metę usta­
nawia się we Lwowie koło rogatki gródec­
kiej. Przestrzeń wynosi około 325 kilome­
trów. Pominięcie stacyi kontrolnej będzie się 
uważać za skrócenia drogi, Każdy z biorą­
cych udział w wyścigu będzie mógł bez­
płatnie korzystać ze wszystkich udogodnień 
na stacyach kontrolnych i posiłkowych, z 
bufetów przygotowanych, otrzyma również 
bezpłatnie rysunek drogi. Dopuszczone będą 
maszyny wszelkich systemów i wagi lecz 
tylko jednosiedzeniowe, zmiana maszyny w- 
drodze dozwolona. Rozdanie numerów nastą­
pi w tej kolei, w jakiej nastąpiły zgłosze­
nia ; w razie wątpliwości rozstrzygnie los. 
Nagród honorowych ustanawia się pięć, w 
łącznej wartości 1500 koron. Oprócz nagród 
właściwych, otrzyma każdy cyklista, który 
przybędzie do mety w przeciągu godzin 26, 
srebny medal czasowy. Oceną wyścigu i 
rozdaniem nagród zajmie się wieczorem dn', 
8. września br. komitet wyścigowy wraz z 
prezesem, wice-prezesem i członkiem wy­
działu Klubu cyklistów we Lwowie, w miej­
scu później ozi aczyć się mająeem. Wszel­
kich wyjaśnień udziela komitet wyścigu dy­
stansowego, a zapytania stosować należy pod 
adresą krakowskiego klubu cyklistów, Kra­
ków ulica św. Gertrudy 1. 7.

P o ż a r  wybuchł 5 bin. w browarze w 
Podhajcach, od którego zajął się sąsiedni 
dom mieszkalny i stajnia. Przy strasznym 
upale, dochodząovm 30 stopni R., straż po­
żarna pod komendą p. Sygiericza, pracowała 
niezmordowanie do 7 godz. wieczór, póki 
ogi ń nie został zlokalizowany.

Zguba. Lwowianka, pani z Sozańskich 
Stenglowa, właścicielka szkoły tańców, zgu­
biła w Stryju nad rzeką wartościowe pa­
piery na 20.000 zł. Papiery te znalazła 
pewna pani i zażądała 1000 złr. zna­
leźnego. P. Stenglowa nie zgodziła się na 
zapłacenie tej suiny i sprawa poszła na 
drogę sądową.

Kulej balneologiczna. Właśnie upły­
nął rok, jak kilku gorliwie sprawami kra- 
jowemi zajmujących się obywateli, przepro­
wadziło w Szczawnicy, w tamtejsrem klubie, 
reprezentującym ogół gości szczawnickich, 
it  wysrano p. namiestnika, do ministra p. 
Jaworskiego i do dyrekcyi kolei państwo - , 
wych prośbę telegraficzną, następnie zaś pi­
semną do sejmu o budowę kolei balneolo­
gicznej, któraby połączyła stacyę Chabówkę 
z Nowym-Targiem, skąd się miały rozcho­
dzić odnogi, z Nowego-Targu do Zakopane­
go i z Nowego-Targu na Czorsztyn do Sta­
rej Wsi na Węgrzech, następnie z Czorszty­
na do Szczawnicy i ze Szczawnicy do sta­
cyi w Starym Sączu, ewentualni: do Piwni-, 
czny. Kolej ta, olbrzymiej wagi pod wzglę­
dem strategicznym, ekonomicznym i handlo­
wym zbliżyłaby Zakopane i Szczawnicę, 
a po drodze leżącą Rabkę do Krakowa pod 
względem oddalenia, gdyby zaś nadto po­
minięto góry między Kalwaryą a Suchą, a 
zbudowano dopiero od l»t 15 projektowaną 
kolej wicinalną ze Swoszowic na Dobczyce

powierzchoi ścian tej komnaty pokrywa­
ją  wykazy badań akademii pod w zglę­
dem fi',yograficznym, archeologicznym, 
antropologicznym, etnologicznym i h i-  
storyi sztuki. Tuż koło drzwi, na oso­
bnym sztclażu umieszczono sprawozda­
nie z funduszów obrotowych akademii.
Z zestaw ień tu umieszczonych wynika, 
ii w roku 1893 akademia miała dochodu 
48.580 zł. 77 ct., podczas gdy rozchód 
w roku minionym wynosił 51.710 zł.
10 ct. Na sto/e w sali tej rozrzucono 
roc/.niki „Pam /ętn ika"  i przeróżne karty 
oraz mapy, za.ś sprawozdania i wyda­
wnictwa in s ty tu tu  znalazły pomieszczenie 
w osobnej szafie.

Szczegółpwyoh wyjaśnień co do ta ­
blic graficznych, przedstawiających dzia- u 
łaluość akademii oraz jej rozwój od 
chwili założenia, dostarcza broszurka 
specyalna prof. Smolki, generalnego se­
kretarza akademii p. t. Akademia U m ie­
jętności w Krakowie 1873 — 1893, ozdo­
biona siedmioma rycinami. Śc any tej 
akademickiej komnaty zdobią portrety--' 
dra Józefa Majera i Szujskiego, pierw­
szego prbzesa i Sekretarza tego intytutu. 
W kącie na prawo znalazły w tym a k a ­
demickim przybytku lwowskie towarzy­
stwa histeryczne oraz towarzystwo im. 
Mickiewicza. Pierwsze na półeczce p o ­
mieściło roczniki swego „K w arta ln ika", 
drugie prócz „Pam iętn ika14 i wydanego 
tomu dzieł Mickiewicza, zapełniło ob­
szerną gablotę rzadkiemi dziś wydaniami 
dzieł poety, wśród których widnieją edy- 
cye: wileńska poezyi z r. 1822 i m o­
skiewska sonetów z r. 1826. Główną 
atoli ozdobę tego zbioru przedstawia au­
tograf „Farysa". N a tem kończymy prze­
gląd sal parterowych. (C. d. n.)

Stanisław  Pepłowski.
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GAZETA NAKODOWA z Środy dnia 8. Sierpnia 1894. Nr. 190. S
do Dobrej, to dałoby się osiągnąć, iż po­
ciągiem pospiesznym możnaby i  Krakowa 
być w Zakopanem i Szczawnicy w godzi­
nach niespełna 4. Dziś tylko zdrowi dia 
wypoczynku, lub lekko chorzy mogą prze­
bywać tę drogę ciernistą i kamienistą mię­
dzy Chabówką a Zakopanem, między Sta­
rym Sączem a Szezawnicą. Pozostało i skoń­
czyło się jednak na obietnicach, pisze Głos 
narodu, biurokratyzm wypowiedział swą 
formułkę, lecz do zrealizowania obietnicy 
przyjdzie dopiero wtedy, gdy się o to ener­
gicznie upominać będą nie władze autono­
miczne. nie mieszkańcy tego kraju, nie naj­
wierniejsi polscy poddani, le°z wyłącznie 
władze wojskowe i to zapewne tylko co do 
linii Chabówaa-Nowy Targ; tam bowiem 
artylerya austr. w uroczej dolinie Dunajca, 
o 6 kilometrów od Nowego Targu, urzą­
dziła sobie olbrzymią strzelnicę dla artyle- 
ryi. Jeżeli więc nie swoich, to i panów woj­
skowych prosimy o przyspieszenie tej wa­
żnej sprawy. Szczawnica i Zakopane są miej­
scowościami, gdzie Polacy z wszystkich 
dzielnic rozdartej Ojczyzny, a nawet z A- 
meryki, dziś stanowiącej prawie osobny kraj 
polski, zjeżdżają się, by, dzięki wolnościom, 
nadanym nam przez panującego, swobodnie 
z sobą pogawędzić i nabrać sił do dalszej 
walki Rok rocznie odwidza p. prezydent 
Biliński i dyrektor p. Kolosvary, te nndne 
okolice. Prosimy więc gorąco, aby ci pano­
wie raczyli sprawę, o której mówimy, uwa­
żać za nagłą, której urzeczywistnienie przy­
sporzy krajowi dobrobytu, a zaś do wieńca 
ich zasług dotychczasowych dorzuci liść no­
wy i kto wie, czy nie najpiękniejszy. Spo­
dziewamy się również, że dziennikarstwo 
polskie poprze nas tym razem, a wojskowi 
przyklasną, iż na nowem połączeniu kole- 
lejowem z Węgrami zyska ułatwienia mo- 
bilizacyi w Gtalicyi na wypadek wojny, wre­
szcie panom centralislom, dzisiejszżm naszym 
sojnsznikom w Radzie państwa, powiedzmy 
za pośrednictwem Koła polskiego : W ir kon- 
nen und  wollen nicht langer toarten. Oby 
odgłos trąbki pocztyljona w Tatrach zastą 
pił jak nyjprędzej świst lokomotywy. Dziś, 

ay we wszystkich zdrojowiskach pełno 
gwarno, niechżeby goście, tamże zebrani, 

wnieśli jak najprędzej petyeyę w tej spra­
wie tak do Koła polskiego, jak i do hr. 
Namiestnika, boć wiadomo, że tylko temu 
otwierają, kto wciąż pnka.

Z Izby sądowej. Przed wiedeńskim 
sądem przysięgłych rozpoczął się dziś 7-go 
proces przeciwko braciom Jackowi i Bole­
sławowi Baranowskim o oszustwo

Z d row ie O jca św. Rzymski korespon­
dent „Beri. Tag.* przesłał pod dniem 20. 
lipca br. dziennikowi swemu następującą 
relacyę o zdrowin Ojca ś w . : Zaalarmowany 
wieściami o zdrowiu Papieża Leona XIII., 
chcąc dowiedzieć się, ile w nich prawdy, 
odwiedziłem przybocznego lekarza profesora 
Lapponi, który uprzejmie ndzielił mi żąda­
nych informacyj. Nie dawniej, jak wczoraj 
wieczór — rzekł dr. Lapponi — Ojciec św. 
ubawił się fantastycznemi opowiadaniami, 
krążącemi po mieście. „Gdyby ci panowie, 
którzy fakie wieści szerzą, widzieli mnie 
jedzącego, zmieniliby z pewnością zdanie — 
dodał Ojciec św. z uśmiechem." Stan zdro­
wia Jego Świątobliwości, jak twierdzi ka­
tegorycznie dr. Lapponi, jest wyborny, ape­
tyt normalny, taki, jak był dawniej, poży­
wienie bez zmiany. O godz. 8. rano Ojciec 
św. pija łwuyę białą lnb czekoladę z bułką. 
"W połndnie \) godzinie 2. obiad, złożony 
z zupy, mięsa, owoców i wina Bordeaux. 
O godzinie 9. wieczorem kolacya, złożona 
óówniey z znpy, mięsa, owoców i wina Bor- 
deaux. Żołądek funkcjonuje doskonale Sen 
wyborny. Nie może być mowy nawet o chwi­
lowym upadku sił, przeciwnie Ojciec św. 
zachował dawniejszą swą energię i ruchli­
wość. I tak n. p. wielką przyjemność robi 
Ojcu św dźwiganie foljantów tak ciężkich, 
jak dzieła św. Hieronima, klóre własnnrę 
cznie zdejmuje z pułek i układa na pulpicie 
do czytania. Tym, którzy utrzymują, iż negi 
odmawiają już posłnszeństwa i z tego po­
wodu Ojciec św. musi posługiwać się lek 
tyką, można odpowiedzieć co następuje: Jak 
każdy Papież, nie wyłączając poprzednika 
na stolicy apostolskiej Piusa IX., Ojciec św. 
używa, udając się do ogrodu, lektyki, która 
zawsze znajduje się w przedpokoju {Anti 
camera.) W lektyce przenoszą Ojca św. do 
powozu, którym wyjeżdża na spacer. Papież 
Leon XIII. spaceruje codziennie, często ca- 
łemi godzinami p0 parku, podpierając się 
małą laską. W  chodzeniu —  dodaje żarto­
bliwie Lapponi — nie dorównałby Jogo 
Świątobliwości niejeden gwardzista szlache­
cki. W ogóle można powiedzieć, iż Ojciec 
św. wybornie znosi obecne dni upalne, i z 
rozmai tom i przerwami pięć do sześciu go­
dzin na dobę je*,,, na nogach. Niedawno, 
bez żadnego wysiłku, udzielił kolejno trzy 
dziestu osobom sakram mtu komunii św. 
Wybornemu stanowi zdrowia odpowiadają 
Siły umysłowe, odznaczają się e&tk2 ( u  
świeżością, zwłaszcza parnią. Wiadomo ta ­
kże powszechnie, iż Ojciec św., pomimo po­
deszłego wieku, przy Czytaniu nawet dro­
bnego pisma nie używa okularów w  ta- 
kich warunkach Lappoui nie uważa za po- 
trzebne odwiedzać Ojca św. częściej niż raz, 
a najwyżej dwa razy tygodni. vo i podczas 
tych wizyt, które nie nngą uchodzić za le­
karskie, Ojciec św. gawędzi wesoło ze swym 
przybocznym doktorem. Ojciec św. — twier 
dzi Lapponi — z łaskawością doczeka 90 
lat wieku.

B odzlua llec lu s, ktżrej nazwisko tak 
często spotyka się w ostatnich czasach w 
szpaltach dziennikarskich, pochodzi z Or 
tes. Protoplasta tej rodziny był biednym pa­
storem, który synów swych wychował w 
surowym kalysinizinie, pragnąc z nich zro­
bić duchownych tego wyznania. Było tej 
dziatwy jedenaścioro. Pięciu synów i sześć 
córek. Matka ich miała być aniołem dobro­
ci. Każdy z pięciu braci jest potroszę ory­
ginałem. Najstarszy, Elie Reclus, liczy obe­
cnie lat 67 i mieszka samotnie przy Bou- 
levard de prest. Tryb jego iy 0ia jest bar­
dzo skromny, wbrew ogólnemu mniemaniu, 

jakoby miał majątek. Najbardziej znanym 
jest Elisee Reclus, etnograf, który p eszo 
beż żadnej pomocy rządowej, zwiedził całą 
Amerykę od Kanaaj po Argentynę. Łago­
dny ten wegeteryanin jest straszliwym re- 
wolucyonistą w teoryi. Natomiast trzeci 
z braci, Onezym, słynny geograf i podróż­
nik, propaguje dwie idee: aliausu franko-
rosyjskiego i pozyskania Kanady dla Fran-

cyi. Jako dawny żuaw afrryk ński, jest O 
nezym monarchistą i posiada tę właściwość, 
iż pokazuje się publicznie w kostyumie 
wielce zbliżonym do stroju bandyty. Czwar­
ty z rzędu, Armand, były marynarz, zwie­
dził kawał świata i osiedlił się w Tunisie, 
gdzie zajmuje się rolnictwem. Jest bogaty, 
żonaty, kawalerem legii honorowej i przy­
znaje się do zasad zachowawczych. Naj­
młodszy, Paweł, kawaler legii honorowej i 
jeden z najwybitniejszych profesorów fakul- 
tetn medycznego w Paryżu, posiada ładne 
dochody i wytwornie urządzony apartament. 
Z przekonań postępowy republikanin, wal­
czył jako żołnierz na polach Sedanu i niema 
nic wspólnego z bratankiem swym, tego sa­
mego imienia, głównym oskarżonym w pro 
cisie anarchistycznym.

’it N ow ego  Jork u  telegrafują 7 sier­
pnia: Dziennik W ordl otrzymał z Limy
telegram, wedle którego wojska rządowe 
rozstrzylały znaczną liczbę powstańców. Po­
łożenie w Limie jest bardzo krytyczne. Obcy 
poddani udali się pod opiekę misyj dyplo­
matycznych.

szko i Trapszo. Role kobiece w tej sztu­
ce nie przedstawiają pola do p o p isu , 

występowały wcz craj panie  Gostyńska 
Otrembina i Kowalska.

R ep ertoar te a tr a ln y . Dziś we śro­
dę w teatrze hr. Skarbka nie będzie przed­
stawienia, a to z powodu przygotowań do 
wystawienia znakomitej opery Hummla p. t. 
„Mara", natomiast danym będzie w teatrze 
letnim po raz d rugi: „Niewierny Tomasz",
krotochwila w 3 aktach Laufsa. Dziś wieczo­
rem odbędzie się w skarbkowskim teatrze 
próba generalna z „Mary" premiera nazna­
czona na czwartek. Zainteresowanie się tą 
nowością jest nadzwyczaj wielkie w całym 
Lwowie.

C. k. nprz. fabryka maszyn rolniczych 
i lndwisarnia — p. Karola Drosslera w 
Neutitschein znana jak najchlubniej w świę­
cie interesowanych, obesłała krajową po­
wszechną wystawę we Lwowie całym zbio­
rem wyrobów, które znalazły poklaski zna­
wców pod każdym względem.

Firma Drossler jest dekorowaną pier 
wszemi nagrodami wiedeńskiemi (1873 i 
1890) i l K  nagrodami p iństwowemi; dalej 
medalami zasługi, 13. dyplomami honoro­
wymi, a p. Drossler często na ju ora był 
zapraszany

W r. 1866 otworzył fabrykę, a nastę­
pnie ciągle i stale ulepszał tak, że sława 
jej zupetnie jest uzasadnioną. Wyroby tej 
fabryki mają odbyt przedewszystkiem w Ga- 
licyi, Morawii, Szląsku, Austryi i Czechach, 
w krajach alpejskich i na Bukowinie, nie 
mniej znaczną jest klientela p. Drosslera na 
Węgrzech, a w Bndapeszcie jest ogromny 
skład maszyn.

Fabryka posiada wiele przywilejów do 
wyrobu maszyn rolniczych; fabryka wyra­
bia wszystkie potrzebne roboty około 200 
i sprzedaje rocznie około 8000 maszyn. Ma­
szyny prodnkowane na wystawie są prawie 
wszystirie dla rolników: Sieczkarnie, młynki 
do czyszczenia zboża znakomitej konstrukcyi, 
siewiarki, przedewszystkiem „Patria" o no­
wych lejkach patentowanych; siewiarka ta 
ma znakomite łyżki dla wszelkich gatunków 
zboża do uniwersalnej regulacyi.

Dalej wystawione są młocarnie także 
ręczne z grabkami i sitem; wreszcie specyal- 
nośó fabryki Drósslera: młocarnia na siłę 
dwu koni młócącą 12 kóp zboża dziennie; 
dalej młocarnia i młynek również o sile 
dwu koni; kierat krzyżowy mały lub wielki; 
kierat dzwonowaty najpraktyczniejszy z do­
tychczasowych wynalazków, zdolny poruszać 
każdą maszynę; młynek do mielenia mąki 
i w ogóle maszyny niezbędne dla wseystkich 
rolników.

P. Drossler ma największe odznaczenie 
jakie fabrykanta spotkać może — wolno 
mi. używać w szyldzie orła jako maiki o- 
chronnej.

Sztuki piękno.
Z tea tru . „Niewierny Tomasz" kro 

tochwila Laufsa, wystawiona wczoraj po 
raz pierwszy w teatrze hr. Skarbka, do­
skonale ubawiła publiczność. Farsa ta 
korzystnie wyróżnia się od innych swoją 
treścią świeżą i niebanalną, a zarazem 
jest ostrą satyrą na wszystkich amatorów 
— spirytystów.

Niewiernym Tomaszem jest Ignacy 
Doli, kapitalista, którego cała rodzina u- 
prawia spirytyzm, zapominając przy tein
0 wszystkich innych obowiązkach. Nie 
mogąc swej rodziny wyleczyć z tej m a­
nii, Doli używa podstępu. Pozwala sw e­
mu kuzynowi Gustawowi rzekomo się za ­
hipnotyzować i udaje, że poddał się te­
goż suggestyi, rozkazującej mu, by zapo­
mniał o całej przet.złości. I  naraz Doli 
poczyna postępować jak  człowdek zupeł­
nie wolny • swobodny. Nie chce pozna­
wać żony, ni dzieci, nie pozwala się ua- 
powrót obudzić, a noc przepędza w we- 
solem towaizystwie w jakiejś restaura- 
cyi. W domu rozpacz ogarnia jego ro­
dzinę.

Doli przychodzi do domu jako czło- 
wi ;k obcy z wizytą, cała rodzina stara 
mu się uprzyjemnić chwile w domu, by 
go jak najdłużej zatrzymać, otacza go 
staranni ścią, której mu dawniej zbywało
1 karmi go ulubionemi potrawami, pod­
czas gdy pierwej z powodu wirujących 
stolików często Doli musiał się obcho­
dzie bez objadu lub wieczerzy. Doli przy 
tej sposobności wypowiada swej rodzinie 
niejedno słowo prawdy. W tym „stanie 
zapomnienia o przeszłości" dobize jest 
Dollowi i radby go jak najdłużej prze­
ciągnąć. Nazywa siebie baronem Watter- 
m anem , którego palto podczas jednej 
hulanki przypadkowo zam ienił i Dawi 
się przyjemnii . Zrozpaczona rodzina pra- 
g ęłaby koniecznie przywróć ć mu pa­
mięć a podejmuje się tego doktor Wa-

Doli j e d n a k ™  ę S X ikf

przykrości i kilkakrotnie wpada w cieżkie 
sytuacye. :

I byłby wreszcie Doli w yszedł zwy­
cięsko, gdyby go nie zdradziła kartka 
na której własnoręcznie napisał swe’ 
prawdziwe nazwisko, i k tórą oddał kel­
nerowi, nie mając pieniędzy na zapła­
cenie za wesołą biesiadę. W agner je„nak  
za cenę oddania mu ręki panny Fran­
ciszki przemilcza o nocnych sorawkach 
D ella’ przed jego rodziną, Doli pozwala 
się odLipnotyzowac, a cały dom jego  
wyleczonym zostaje z mann spirytyzmu.

W treść tę wplątanych jest wiele 
scen i sytuacyi prawdziwie komicznych
i całej sztuki z Vt z ń em nof \ T 
można. „Niewierny Tomasz grany był 
na naszej scenie bardzo dobrze. Najwię­
cej oklasków zbierał p. Ruszkowski jako 
Doli, obok niego pp. Walewski. Siema-

l l

Lot sztuczny.
n a p i s a ł  R o m a n  G o s t k o w s k i .

(Dokończenie.)

Jeżeli obie pow ierzchnie sterowe 
ustaw im y na poprzek kierunku jazdy, 
w tedy działają one hamująoo, a zwoi 
nić m ogą lot do tego stopnia, że że- 
glarka w powietrzu zaw iśnie.

G dyby żeglarkę zaopatrzono czte­
rema motorami, to odpadłaby potrzeba 
powierzchni sterow ych, albow iem  w te­
dy, cztery partye kół żaglow ych, a m ia  
now icie p n ed n ia  prawa i przednia le ­
wa, tudzież ty ln a  prawa i ty ln a  lew a, 
każda otrzym ałaby ruch od osobnego  
motoru, przez co w szystk ie kom binacye  
sposobu ruchu da łyb y  się  w ykonać, bo 
powietrze jest pod tym  w zględem  nad­
zw yczaj czułe, tak, że m ała zm iana  
w  ruchu motora, już w ystarcza do u zy ­
skania stosunkow o znacznych zboczeń.

W  żeglarce W ellnera da się  odszu­
kać ósem kow aty ruch drgająuych po­
w ierzchni, które dźw igają ciężar la ­
tawca. B uch  ten nie odbyw a się jednak  
prostolinijnie, kierunkowo i w stecznie, 
jak  w ósem ce, lecz dostrzegam y go w  
postaci obrotu kołowego. D rgające ża­
gle m aszyny W ellnera, czerpią p ow ie­
trze ciskając je  w  dół, w  dolnem  zaś 
położeniu wyrzucają je w  tym  sam ym  
kierunku, lecz na zewnątrz bębenka. 
N aw et i trzepocący ruch skrzydeł pta­
ka, daje 8ię udowodnić w  ruchu koła  
żaglow ego.

Sprężystego, pełnego  poezyi, św ie­
żego i w olnego ruchu ptaka, źeglarka  
W ellnera, jako w ytw ór ludzki, jednak  
nie osiąga_ i posiadać go  n igdy n ie b ę­
dzie. Pom im o to uw ażać wypada m e­
chanizm W ellnera za techniozno-m aszy- 
nowe przekształcenie m echanizm u lotu  
istot źyjąoych.

W e^ ll n e r  dalekim  je st  od m nie­
mania, jakoby pom ysł jeg o  rozw iązy­
wał zagadkę lotu, podnosi wszakżeż 
sam, że z powodu pow olnej zm iany  
położenia pow ierzchni dźw igających  
podczas obrotu bębenka, tu d zież z po­
wodu, że ty lk o  składow a pionow a i- 
śn ien ie  powietrza przyczynia  się  do 
dźw igania ciężaru, n ie  w szystk ie  po­
w ierzchnie całkow icie w  rachunek m o­
gą być brane, ale tylko 40%  tychże.

W ellu~r w skazał jednak kierunek  
w  którym  technika lotu działaó pow in  
na, i w tej to w łaśn ie  okoliczności leży  
cała doniosłość j  ,go w ynalazku. W y­
kazał on bow iem , że  problem sztuczne­
go lotu nie n ależy  do rzędu zagadnień  
jak perpetuum  mobile, kwadratura koła  
itp.j lecz je st rzeozą której rozw iązanie  
pozostaje w  zakresie m ożebnośoi.

oświadczają, że oni i inni em igranci 
oczekują z niecierpliw ością chw ili am- 
n esty i, aby znowu m ogli ucałować sw o­
ją  ojozystą ziem ię.

W szy scy  B ułgarow ie bez różnicy  
stronnictw a — podnosi dalej pismo — 
są przekonani, że obecna dynastya od­
powiada w  zupełności życzeniom  i in ­
teresom kraju, które polegają na utrzy­
maniu dobrych stosunków ze w szyst- 
kiem i mocarstwami. —  Swobodne Słowo  
dodaje, że nie przypuszcza wprawdzie, 
aby autorowie listu  upow ażnieni byli 
do zabierania głosu w  im ieniu w szy st­
kich rusofilów, w  każdym  jednak razie 
ośw iadczenia ich odzwierciedlają po­
glądy znacznej części zbłąkanych pa- 
tryotów bułgarskich.

Ostatnie wlaćbmości.
Jak z R zym u donoszą, w m owie  

sw oje j, w ypow iedzianej przed wybor­
cam i w Isarn ii, o św iad czy ł B onghi, że 
jeśli ex -m in istrow i G iolittiem u nie b ę­
dzie w y to czo n y  proces, m ów ca zażąda  
tego w  Izb ie  posłów . G iolitti w inien  
być postaw iony w  stan oskarżenia  
przez Izbę, a sadzony przez senat.

Sw iet petersb. zam ieszcza o k w esty i 
bułgarskiej na naozeinem  m iejscu  
następujący a r ty k u ł: W iadom o, że  em i- 
“ rm ci bułgarscy, od chw ili upadku 
otarnbułowa, n ie  czyn ili najm niejszych  
usiłow ań, zm ierzających do u trudnie­
nia sytuacyi rządow i; przeciw nie sta­
rali s ię  w ed łu g  s.ił utorow ać nowemu 
g a b in e to w i drogę do pojednania z Ro- 
a^ ’ .Przv czem  em igranoi n ie  w ym a­
w ia li dla siebie żadnych  osobistych  
korzyści. Na poparoie tyoh  faktów  
istn ieją  pow ażne dowody, m ów ić j e ­
dnak o nich b yłob y j iszczę przed­
wcześnie.

*'rayjęcie napow rót em igrantów  — 
szczegó ln iej byłych  bułgarskioh o fice­
rów. z których około 20 procent w y ­
kszta łconych  je s t  w  rosyjskich  za k ła ­
dach naukow ych — do bułgarskiej ar­
mii. by łoby dla rządu rosyjsk iego  rę ­
kojmią, że Bułgarya prow adzić będzie  
nadal przyjażną p o lityk ę  w obec R osyi. 
Przy końcu w spom ina Sw iet, że obrazy, 
w yrządzone Rosyi, w ym aga łyb y  w  k a ż­
dym  razie tego zadośćuczynien ia , aby  
książę Ferdynand poddał się nowem u  
w yborow i.

Jak w iem y z w czorajszego numeru, 
sły n n y  w ysłannik  półurzędow y Now. 
W rem ienia, podpisujący się  Old gentle- 

men, z najw yższą pogardą w yrażał się  
o ow ym  em igrantach bułgarskich.

Organ eraźniej_zego rządu bułgar­
sk iego  Swobodne Słow o  ogłasza pismo  
trzech bułgarskich em igrantów  baw ią­
cych w Rosyi, będące odpow iedzią na 
liso S ta n czew a , podany przez j^den 
z dzienników  rosyjskich , * w którym  
SŁanczew w im ieniu innych em igran­
tów oświadcza, że  n igd y  nie uzna bs. 
Ferdynanda i żąda jego  ustąpienia. 
Trzej em igranci odm awiają Stanozewo- 
wi prawa przem awiann w  im ieniu  
w szystkich  em igrantów  bułgarskich i

T e l e g r r a , z 2 C L 3 7 * _

W iedeń d. 7. sierpnia. 
Serbski m inister prezydent Mikoła- 

jew icz w  rozm owie z współpracowni­
kiem N . W iener Tagblatt wyraził się, 
że obecna sytuacya ma w ielk ie szanse 
zam ienienia się  w stan stały. Rząd nie  
ma innego celu jak utrzym anie porząd­
ku i spokoju. Co do rodziców króla 
przyjął rząd za zasadę, że ci mają sta- 
n zam ieszkanie w  Serbii. Co zaś do 
pojednania z R isticsem , ośw iadczył Mi- 
kołajew icz, że ten już n igd y  politycznej 
roli odgryw ać n ie będzie, a pojednanie 
ma tylko prywatne znaczenie. W reszcie  
co do zewnętrznej p o lityk i ośw iadczył 
M ikołajewicz, że Serbia nie prowadzi 
w ielkiej polityki i chce żyć  z w szy- 
stkiem i państwam i w  zgodzie.

W czoraj z łoży ł M ik o ła jW cz w izytę  
Kalnokiemu.

W iedeń  d. 7. sierpnia. 
Ks.ążę bułgarski odjechał wczoraj ż 

Karlsbadu na Pragę i Berno do Eben- 
thal (zamku Koburgów niedaleko W ie­
dnia.)

B u d ap eszt d. 7. sierpnia.
W Maros-Vasarhely znowu zaczyna 

wrzeć między ludem. Z Szegedynu wy­
słano tam wojsko. Rada miejska w Ma- 
ros-Vasarhely uchwaliła swoje 700 mor­
gów ziemi wydzierżawiać robotnikom  
wiejskim w parcelach po 15 morgów.

W rocław  d. 7. sierpnia.
Jak Schles. Z tg . donosi przyszło  

wczoraj w  Zabrzem przy  sposobności 
zgrom adzenia socyalno-dem okratyozn. 
polskich  robotników  do krw aw ych z a ­
burzeń. Źandarmerya dala ogn ia  i zra­
n iła  jedną kobietę śm ierteln ie. Tłum  
zburzył jed en  dom. Z B ytom ia  zare­
kw irow ano w ojsko, które dopiero przy- 
w ióo iło  porządek. D ziś panuje już spo­
kój, wojsko zostało odw ołane.

P e tersb u rg  d. 7. sierpnia.
Zaślubiny w ielkiej księżn iczk i K se-  

Di od b yły  się  wczoraj o godz. 2 po­
południu.

B elgrad  d. 7. sierpnia.
Proces przeciw  C ebinacsow i i t 

w arzyszom  został królew skim  aktem  
am nesty i um orzony.

B e lg ra d  d. 7, ierpnia.
W in teresie  b ezp ieczeństw a pu b li­

cznego postanow ił rząd aerbski po­
m nożyć żandarm eryę o 600 ludzi p ie ­
choty  i 200 jezdców . R ozporządzenie  
to natych m iast wprow adzone będzie  
w  życie.

P a ry ż  d. 7. sierpnia.
Prefekt departam entu Gard doniósł, 

że w  A igues-M ortes m usiała zostać  
w zm ocnioną straż b ezp ieczeń stw a, po­
niew aż przybyło znow u w ielu  obcyoh  
robotników  do sa lin  P om iędzy tym i 
robotnikam i poznano wczoraj dziesię­
ciu W łochów a tłum zaraz rzuoił się  
na nich i obsypał ich obelgam i. Poli- 
cya ochroniła ich od czynnych z n ie ­
wag, W łosi jednak m usieli opuścić 
Aigues Mortes.

P aryż d. 7. sierpnia.
Podczas wozorajszej rozprawy prze­

ciw 30 anarchistom sala sądowa przed­
stawiała ciekaw y widok. O skarżonym  
przeznaczono ław y dziennikarzy i na 
nich oni zasiedli w  otoczeniu żandar­
mów. D ziennikarzy zaś zajęli m iejsca  
na ławach świadków.

Z aledw ie rozprawa została otw artą  
zażądał prokurator Bulot, w m yśl no­
wej ustaw y, w ydania dziennikom  za­
kazu podawania sprawozdania z przebie­
gu obrad Obrońca Sam t-A uban pro­
testował przeciw no temu. Prezydent 
jednak pc krótkiej naradzie z wotan- 
tami ogłosił zakaz podaw ał a do w ia­
domości publicznej zeznań dwóch pierw ­
szych przesłuchać się m ających oska­
r ż o n y c h  Jana G raveg’o i Sebastyana  
Faure’go.

Oskarżeni, pom iędzy którym i znaj­
duje się kilka kobiet, zachowują się  
zupełnie spokojnie i nie tracą pew no­
ści siebie. Są to albo tak zw ani propa­
gandziści, jak zbrodniarze Ortiz przy­
jaciel E m ila H enry ego i restaurator 
Matin przyjaciel Y aillanta. Na ław ie  
oskarżonych znajduje się dalej teoretyk  
Feneon, urzędnik w m in isterstw ie w oj­
n y  i literat Jan Graye. P aw eł Beolus 
i w ydalony A leksander Cohen oskarże­
n i są w  zaoczności i n ie ma ich  w  sali 
sądowej. Oskarżeni Y e lo tti, Cheriootti

M ilanaccio są to już ludzie wiekiem  
starsi i osiw iali. Oskarżona panna An­
tonina Ca2al, liczy  lat 28, ciekawie roz­
g ląd a  się  po sali.

Św iadków  zaw ezw ane przeszło  stu. 
P u b liczn ość, jak łatw o poznać, składa  
się  praw ie w yłączn ie  z agen tów  poli - 
oyjnych, przebranych w cyw iln e  su­
knie. Około pałacu spraw iedliw ości, w  
którym  toczy  się  rozprawa snuje się  
m nóstw o polieyantów  i w  ogó le  zarzą­
dzono w ielk ie  środki ostrożności.

N ajpierw  przesłuchiw ano krótko Ja ­
na G rayego, n astęp n ie anarch istyczn e­
go apostoła Sebastyana Faurego.

Rozprawa potrwa prawdopodobnie  
tydzień .

W en ecya  d. 7. sierpnia.
Gazzeta di Venezia  d o n o s i: Zostało  

udow odnionem , że fabryka broni w  Ter- 
ni sprzedała rozm aite popsute części 
składow e karabinu, przeznaczonego dla  
arm ii w ło sk ie j , fabrykantow i broni 
F ran zin iem u , który podług tych  czę- 
śoi sp orząd ził kom pletny  karabin, a 
następn ie  w yrob ił ich  tysiące . Surow e  
śledztw o w  toku.

P a r y ż  d. 7. sierpnia.
Chiński poseł w Paryżu wystosował 

do miuistra spraw zewnętrznych Hano- 
taux pismo, w którem wyraża ubolewa­
nie rządu chińskiego z powodu zamor­
dowania francuskich uczonych.

L o n d y n  7 sierpnia.
Biuro Reuthera donosi z S h an gh ai: 

Przy swoim odjeździe z Tientsin poseł 
japoński oraz jego orszak napadnięty 
został przez chińskich żołnierzy, którzy 
odebrali Japończykom wszystkie bagaże.

Sekretarz parlamentu Grey oświad­
czył, że Japonie przyrzekła nie wszczy­
nać żadnych kroków wojennych przeciw  
Shanghai.

S h an gh a i d. 7. sierpnia.
Tutaj poczyniono zarządzenia celem  

utrzymania porządku. Ochotnikom euro­
pejskim dano instrukeye na wypadek po­
żarów i rozruchów ludności chińskiej. 
Tutejsze stowarzyszenie japońskie usilnie  
poleciło swoim ziomkom, aby się roztro­
pnie zachowywali.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 7. sierpnia. (Z Izby handlowej).

Akeye za sztukę: Kniej gal Karola Ludwika
po 200 zł. m. k. 216-50 do 219"50. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasaka no 200 zł. w. a. 279"— do 282-—. 
Banku hipoteezneg po 2A0 zł. w. a. 410-00 do 
420—. Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 
—•— do 215-—.

L is ty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/0 los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5°/„ z 10»| 
prem. 109 80 do 110-50. 41/s°/0 los. w 50 lat. 
100-— do 100 70. Banku krajowego 41/s°/0 los. w 
51 lat. 100-10 do 100-80. Banku krajowego 4°/0 
los. w 57 iat. 96-70 du 97-40. a o war z. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 97-70 do 98-40. 4%  los. 
w 41«/, lat. 97-50 do 98'20. 4%  los. w 56-lataoh 
96‘60 do 97-30. 47 j%  los. w 52 lat. — do

Obligi za 100 zł.: Galie, funduszu j.-opiriaoyj- 
nego 4%  96-50 do 97-20. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5%  101-50 do 102-20. Kom. banku 
krajowego 5°/0 w. a. II. em. 102-20 do 102-90. 
Pożyczka krajowa 6*/0 w- a. 105.00 do — . 
47,°/o 100-00 do 100-70- 4%  z roku 1891 96 50 
do 97-20. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 96-50 do 97 20.

Losy: Losy miasta Krakowa 25-— do 27-—. 
Losy miasta Stanisławowa 43-— do 45-— .

Monety. Dukat cesarski 5-85 do 5'95. Napo- 
leondor 9-85 do 9-95. Półimperyał 10"15 doOO‘00. 
Rubel rosyjski srebrny 1-33"— do l'35-00. Ruoel 
rosyjski papierowy 1-33-— do 1-34.60. 100 marek 
niemieckich 60-80 do 61-40.

W iedeń d. 7. sierpnia.
(Telegram Gaz. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano 
Kredyty 364-51. węgierski bank kredytowy 
452-50, anglobank 164-75, liinderbank 252 50, ko- 
leje państwowe 356’62, lombardy I09*o0, elbethal 

akeye tytoniowe 215-25, alpiny 82-80, 
renta majowa 98*52, węg. renta złota 121*55, 
węgierska renta ] oronna 96*-—, austr. renta ko­
ronna 97*75, losy tureckie 68*40, nnionbank 
265*50, marki — *—, ruble —*—.

B erlin  d. 7. sierpnia.
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 219-90 (364*87), lombardy 44-90 (109 67), 
węgie-ska renta złota 99-25 (121-53), węg. renta 
koronna —•— (—•—). Cyfry podane w nawia­
ne (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-Partt&t.

Frankfurt d. 7. sierpnia.
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 299 25 
(765*34), lombard" 91-75 (109 61), węg. renta 
złota 99 45 (121-78), węgierska renta koronowa

Prayjeohali do Lwowa
dnia 7. sierpnia.

H otel W ystaioy B .  Ks. J. Wiejowski 
i Jan Sękowski z Przemyśla, ks. St. Kono­
packi z Kołaczyc, J. Walczyk z Krnszwicy, 
W. Rzepecai z Bochni, L. Grapski z Gnie­
zna. A. Czarnomski z Warszawy, 
niewski z Warszawy, A. Wybronietz z Te- 
schen, C. Husnik z Nikolburgn, A. Durst 
i  Brzeian, K. Bohdanowicz z Wołynia, H. 
Welbe z Kolbuszowy, Dr. J. Filewicz z Kol- 
buszowy, Z. Piwowar z Dąbrowy, S. Dams 
z Wiednia, P. Skibenski z Jnstendorfu, J. 
Lutosławski z Drodoma, J. Stechman z Dą­
browy, A. Gostkowski z Równego, J. Mi­
chalik z Krosna, ks. W. Puchalski z Wy 
nian, A. Paczkowski z Krakowa, G. Da ?er 
z Krakowi M. Kałmucki z Suczawy, H. 
Sofier z Brzeżan, A. Hlasek z Bolesławca, 
ks. L. Mazur z Lisiejgiry, ks. J .  Kumat

Z 1Grand Hotel. Dr. M. Affe z Strzyżowa, 
R. Anfrioht z Bielska, K. Benni z War­
szawy M. Warchałowski z Petersburga, J .  
A Czajewicz z Wawzawy, W. Prihoda z 
Wiednia, C. Łoziński z Dębicy, E. M.
Chmielewscy z Gorlic, L. Leniecki z Chra-
nowa. E. Sokolecki z Nowego Sącza, Z. 
Szymankiewicz z Siedlic, F . Feszczewski z 
Dąbrowy, A. Błażewicz z Koniec, S. Za-

Hotel Zor&a. K. Sclin-llowa z Firlejów- 
iri Hr .T. ks. Fierich z Krakowa. B. hr.

Stanisławowa, F . hr. Wodzicki i F. Fryz 
z Kościelca, W. Oborski z Husowa, J .  Szum- 
peter z Buska, St. Ujejski z Zacijza, ks. A. 
Biliński z Bochni, J. Mayer z Ri.do- 
wiec.

Hotel W ystaw y  A .  Ig Smolnicki ze 
Sofii, N. Urbański z Poznania, W. Brylski 
i H. Szczepański z Przemyśla.

S tau  pow ietraa. Przez całą dobę u- 
biegłą mieliśmy pogodę.

Barometr opada.
Stan barometru zrednkowany do pozio- 

mn morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 766 mm.

Prognoza na dobę d. 8 sierpnia b. r. 
od północy do północy). Wiatr będzie co 

do kierunku południowo-zachodni, o śre­
dniej prędkości 2 misek

Średnia temperatura doby pozostanie 
około -4-22°C, niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotno powietrza oko­
ło 65% .

Opadu nie będzie, pogoda.

Ju tro  d. 8. sierpnia: św. Oyryaka. 
św. Pantałejmona.

Madoałan<<*.
(Za tę rubrykę redi.koya lie  odpowiada'.

Zmiana mieszkania.
W szech nauk lekarskich

Dr. B. Madeyski
b. elew asystent klin. lek. Uniwersytetu 

Jagiellońskiego  
lekarz chorób wewnętrznych

mieszka obecnie ul. akademicka t  10. 
I. pięiro, ord. od 3 —5. Telefon w cu­

kierni Wgo F. Grossa w parterze.

Dentysta

Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej 

przeniósłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny

z  W ie d n ia  do  L w o w a
ordynuje

przy ul. Sykstuskiej I. 23
(stara poczta) parter

od g. 9 — 1 przedp. i od 2— 5 pop.
W  niedziele i św ięta od 9 —12

Dla ubogich chorych codziennie 
ambulatoryum 

o d  8 —9  p r z e d p .

3D r.
asystent ś .  p. dr. Krówczyńskiego 

2 — 4  g .  u l. L in d e g o  1. V
962

d o n i e s i e n i e ;
dla informacyi P. T. Publiczności, przyje 

dżającej do Lwowa na Wystawę krajowi 
Wskutek porozumienia się Dyrekeyi p 

wszechnę Wystawy krajowej z Gremii 
lwowskieh oberżystów, postanowiono utrz 
mywać na dworcach kolejowych we Lwov 
wspólne „B iuro k w ateru n k ow e" , w k 
rem dla dogodność’ przy4e"dnych znajdi 
się c e n n ik i p ok ot g o śtiiin iy ck  hot« 
lw o w sk ich , re z e rw o w a n y ch  d la  G 
ś c l  W ystaw y k ra jow ej po cena< 
z w y k ły c h .

Lwów dnia 1 sierpnia 1894.
G rem ium  oberżystów Iwowsku

ROZKŁAD POCIĄGÓW
•błw iąłująoj od 1. maja 1894 

(Czas lwowski).

O d c h o d z ą  d o

Krakowa 
Podwołocz. 
Poflw. Podiam. 
Czerniowiee 
Stryja 
Pełzoa 
Brzuchowic 
Zim Wody

ryer

3 00 
6*44 
658 
6-51

1046
3-20|
3-32

Osobowy

5 86 
10-“6 
10-40 
10-51 
10-26 
9-56 
4-06 
4-18

11-11
10-56I I *
3-31 
3-41 
7 21

7-31

11-06
6-16 !•**

P r z y c h o d z ą  z

308 6*01 6*6 936 9 Jli __

2'48 IQ 05 9 46 # '£ i — —
2*34 9.4* 9-21 5-65 — —■

10-16 — 813 1-03 7-n —
— — 9-10 9  23 2-38 1 2 «
— — 5-21 — — —

9*5
7-"4 ~

Krakowa
Podwołocz.
Podw. Podian.
Czerniowiee 
Stryja 
Bełżca 
Brzuchowi- 

SoKala p. fiawę

Cyfry Uuste, w których minuty podkreślone 
s ą  czarną linijką, oznaczaj*, porę nocną od go­
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 59.

Czas lw ow ski różni 6ię o minut 35 od 
średnio uropejskiego, a mianowicie: gdy ze­
gar środkowo-europejski (kolejowy) wskazuje 
godzinę 12 zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 36.

W biurze informaeyjnem austryackieh kolei

fiaństw. we Lwowie ul. Trzeciego Maja 1. 3. 
Hotel Im perial) sprzedaż biletów strefowych, 

okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeszy­
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for­
macie kieszonkowym, informacye w sprawach 
taryfowy chi przewozowych!
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Boże, zbaw Polskę!
Prześliczna ehromolitografia na kartonie, 
wielkości 14jl0 eentimetrów, przedstawia­
jąca Najśw. Maryę Pannę Częstochowską, 
otoczoną herbami Polski, Litwy i Rusi
w bardzo wiemem wykonania. Na odwro­
tnej stronie modlitwa za ojczyznę, apro­
bowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 20 centów, tuzina 
2 złr.

I H U D E I  K S Ip A R lI KATOLICKIEJ

D r a  W Ł A D . M I L O T S S I E G O
W Krakowie.

Tamże w yszło:
Polecenie naszej Ojczyzny Bogu, ułożył 

Kapłan Zakonnik. Cena 5 ct.
Litania za nawrócenie Rosyan

Meble żelazne
osobny magazyn na I. 
liętrze : Łóżka, łóżecz 
a dziecinne, kołyski 

łóżka składane.

MATERACE
druciane po zł. l i ­

nowe patentowane 
po zł. 18-—. 

Umywalnie zwykłe od zł. 3 5 0 , i kancela­
ryjne z rezerwoarami. Postumenty na su 
kuie. Drabinki składane. Klozety pokojcwe 

torfowe i wodne
poleea 5571

Cena 2 et.

A N T O N I H A L S K I
handel towarów żelaznych 

we L w ow ie , pl&e M aryack i I. 9.

D R O B N E  © G Ł O S Z E N I A  p o  c e o f l n  i.d w y r a a n .

CIĘ Ż A R K I, laski i kulolaski do gimna- I I 7ANNY, T IS Z E , K A N A P K I, B idet! 
styki po 20 et. za 1 kilo. Narzędzia, 1* dla pań, Klozety, Klatki, Wieńce, La 

forniery i ozdoby do robót piłeezkowyeh, tam ie grobowe, Artykuły domowe, Krzyże’ 
■Narzędzia do nauki zręczności „slójdu" po- malowanie, reperacje dachów. Zamówienia 
leca P io tr  C h rz ą s to w s k i, handel żelaznyjuskutecznia natychmiast Z. G ościcki, Ko- 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeeiwlpemika 7, Lwów.
katedry). _ — ^ —

N a j l e p s z e  ź r ó d ł o  do nabywania
wszelkich towarów korzennych i wyro­

bów młynarskich we Lwowie ulica Wało­
wa 1. 11, Albin Solecki. 102

rj^Y SIĄ C T E T E K  nieklejonyeh z dosko- 
1  nałej francuskiej bibułki po złr. 1 i 
wyżej poleca fabryka E . N iżułow skiego, 
Lwów. Przy odbiorze 5.000 Bztuk , poczta 
franco. 998

HZĄDCA EKONOM ICZNY lu b  eko
nom poszukuje posady na pensyę lub 

tantjemę. Szczegółów udzieli Biuro J. Po- 
lińskiego, Lwów, Karola Ludwika 5.

i j>-' ER A TY , ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje j ekspedyuje Centr. 

B uro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

Ł .  M i ą c z y ń s k n

OGRODNIK młody, z dobremi świadec­
twami , poszukuje posady od 1. wrze­

śnia. O łaskawe zgłoszeuia uprasza : H. K. 
poste restante Lwów. 212

ZNAKOM ITE T U T K I N IE K L E JO N E
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

labomtoryum są do nabycia we wszystkich 
Halikach. 899

I J POZNANCE Hetmańskiej p. Grzy-w małów, są do sprzedania buhajki pół
koncesjonowana nauczycielka tańców może'krwi rasy Bern Simcntbal w ” \ekn. 0 , 3 J • . i , , r  45 za J00 kilo Ży-

Tarz; 
210

wyjechać do domu obywatelskiego w celu'do 15 miesięcy po 45 .... __ 7 „ - j
udzielania lekcyj. Zgłoszenia w A dm ini-w ej wagi. Zgłoszenia przyjmu.e ą

straeyi. idóbr.

Maison Hermann-Lachapelle J. BOULET et Cie Successeurs 
31 33 , rue B oinod  , a F a ris . 5775

K R Z Y Ż  L E G I I  H O N O R O W E J .
C z te ry  m e d a le  z ło te  n a  W y s t a w a  P o w sz e c h n e j w  u ry .u  

MASZYNY PAROWE MAZSYNY PAROWE MASZYNY PAROWE
horyzontalne pół-stałe prostopadłe pół-stałe horyzontalne stałe

kotły o zwrotnym płomieniu 0 sile 1 do 20 kom o 1 łub 2 cylindrach
o 1 lub 2 cylindrach 0 s^ e 3 do 250 kon'-
o sile 4 do 100 koni.

M aszyny p arow e do In sta lacji o św ietlen ia  e lek tryozn ego.
Przesyłka bezpłatna prospektów ze wszelkimi szczegółami-

a
Uznane, znakomite p r z y r z ą ­
d y  f o t o g r a f i c z n e  s a l  -  
n o w e  i  p o d r ó ż n e ,  nowe 
niezrównane m o m e n t a l n e  
ręczne p r z y r z ą d y  tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca

A. MOLL
c. i k. nadworny dostawca

w  W ie d n iu , I. T u c h la u b e n  9 .
Nauka bezplatn.e. — Na żądanie wielki ilustrowany cen­

nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r.

K  I1E61B1SKI
5864 W J P o z n a r n u .

Lejarnia, Fabryka machin i narządzi rolniczych,
j  p r z e d n ic hi u rc.

poleca swe z  dobroci i praklyczno.ści znane wyroby, które na 
różnych w ystaw ach  Europy wielokrotnie prem iow ane  zostały.

Zakłady przemysłowe ja k :
Gorzelnie, Mączkarnie, Mleczarnie i inne, wykonuje 
fabryka podług najnowszych systemów z wszelkie 

mi ulepszeniami i nowościami.
N a obecnej wystawie krajowej we Lwowie o trzym ała  fa­

bryka srebrny medal za pług patentowany dwuskibowy, który 
n a  próbach pod Lw ow em  w dniu 22. czerwca b. r. konkuru 
jąc z i n n y m i , tak  krajowymi jak i zagran icznym i, został za 
najjepszy u z n a n y  przez kom isję  wystawową.

Parow a m leczarnia ustawiona na  wystawie przez fabrykę, 
o trzym ała  pierwsze nagrody: dyplom honorowy i ztoty medal.

I H P  Clayton S M e w o r t l
Młocarnia kom pletna, nowa, skrzynia z po 
dwojneui ezyszczadłem , cylindrem do od­
rzucania wąsów jęczmienia i wszystkimi 
przyborami, pod gw arancyą; dalej loko- 
mobila: 6 , 8, 10, 15, 18, 40 H P ; rozmaite 
maszyny parowe i kotły poleea : H. Fischer 
Wiedeń, X.. Simmerimzerstrasse 150.

Albin Solecki
H

w e  L w o w ie ,  u l ic a  W a ło w a  1 .11

i wyrobów młynarskich.
Podzie lony  n a  dw a  od rębne  dz ia  
ły, ko rzenny  i m ączny. T o w ary  
najlepszej jakości.  D obór p rz e d ­
miotów zas tosow any  do różnych  
w y m a g a ń  P . T . osób kupu jących

Zlecenia listowne bywają niezwłocznie
Ceny ja k  n a jum iarkow ansze .

iizon i
jako najlepszy środek 

do czyszczenia
plam w sukniach

poleea po cenie fabrycznej
5879

0. T. Wincklera Syn
Lwów, u l .  Teatralna 7.

Krajowego wyrobu

ZKI IZ
gustow n ie  opraw ne  w płótno, sk ó ­
rę  , a k sa m it  i td . w ed ług  najnow  

szego fasonu,

p nader niskieb cenaci
poleca

Wincenty Knczalslo
L w ó w

ulica Karola Ludwika 8, w podwórzu.

Pp. Kopcom i odsprzedającym  sto sow ny  rabat

m m  p o i o s t y
A J L E P S Z E  F A R B Y
mmi L A K IE R Y  
A J L E P S Z E  PijD ZLE

poleca
po znżonych cenach

n a js ta rsza  w G a lic ji firm a handlow a

Los L w o w s k i  cena 1 złr. C i p i a i i a  27, W rześnia
Główna wygrana

60.000 złr.
L o sy  p o le c a ją :

J ó z e f  R o zn er ,  Gusąaw Max, M. K larfeld .

Do n ab y c ia  t a k ż e  w  A dm in is tracy i  G azdy Narodowej.

5882

tytota PtflTRA IiKOLASCHA we Lwowie
otrzy m ała  n a  skład  g łó w n y  5792

n i e z r ó w n a n e j  d o b r o c i  i  s k u t e o z n o ś o i  ś r o d k i  
D r .  K o s z u t s k i e g o  z  P o z n a n i a ,  jako to :

«) DENTIPURINĘ (p h a ry n g o s to m ad en t ip u r in )  proszek do p ie lę­
g n o w an ia  u s t ,  g a rd ła  i zębów, o k tó ry m  „Nowiny lekarskie11 (Kwie­
cień 1894, s tr .  209) o rg a n  leka rsk i  pow szechnie  w ielkiej pow agi 
zażyw ający , w ypow iedz ia ły  : „D e n t ip u r in a  Dr. Koszutsk iego  z P o ­
znan ia  zasługuje ze wszech miar na zastosowanie. J e s t  to niezaprze- 
czenie jed en  z na j lepszych  proszków  do czyszczenia  zębów, k tó rym  
nadaje  białość , nie szkodząc szkliwiu. R ów nież  w y w iera  proszek 
ten  usługi ko rzys tne  n a  u t rzy m an ie  czys tośc i  ust  etc.

D e n t ip u r in a  zaw iera  cz te ry  w za jem n ie  w dzia łan iu  sobie dopo- 
m agając  a n t i s e p ty k a , zupełn ie  n ieszkodliw e dla lud zk ieg o  ustroju, 
k tóre  po łkn ię te  p rz y p a d k ie m  p rzy  p łu k an iu  ty lko  ko rzy s tn ie  i na  
żołądek w pływ ać m ogą. Cena za słoik 75 ct.

b) „SALUSU nac ie ran ie  Dr. K oszutskiego, tam u jące  o b jaw y  re u ­
m atyczne  i reu m atyczno-nerw ow e, bolesności mięśni ze znużenia , 
p o d ź w ig a n ia , po połogu etc. powstałe. C ena 80 ct. Tylko W apte­
kach do nabycia.

c) PEAMOLLE (Pomol), p ły n  w o n n y  do p ie lęg n o w an ia  skóry  
tw arzy ,  szyi, ram ion , rąk , k tó ry m  n ada je  pulohność, świeżość i  b ia ­
łość. Cena zł. 1'20.

d) LOTION PHILOCOME, p łyn  w o n n y  do z raszan ia  lub  z m y ­
w ania  g łowy, usuw ający  niezawodnie i szybko Jdpież, tam u jący  w y ­
padan ie  włosów i p rzedw czesną  siw iznę. Cena zł. 120 .

e) „CAESARIESU, pom ada  pow strzym ująca  w y p ad an ie  włosów, 
około pow sta łe j  ły s iny , rozbudza jąca  życ ie  w b ro d aw k ach  w łosow ych. 
Cena zł, 1 50.

1) „CREME EPHELIDINE“ n ader  de l ik a tn a  p o m a d a , służąca na 
usunięcie piegów i dz ia ła jąca  w kró tk im  czasie. Cena 80 ct.

Co tydzień
św ieży  tran sp o r t

proszku

Merla i Aniela
do wygubienia  

robactwa wszelkiego rodzaju
poleca 5550

Pszenicę i żyto nasienne
sprzedaje Zarzad dóbr Juliana br. Bru- 

nickiego w Strzałkowie, poczta Stryj.

Ważne dla pp. lekarzj!
G ł ó w n y 58801

Lwów, Rynek 1. 38.

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutki szeeególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale u su- _
nęć, poucza jedynie w licznych wyda-1  
n ach rozpowszechniona książka ilustr.:-

Dra Rcfan’aO chrona własna
Cena wydania polskiego : 1 złr. 

Cena wydania niemieckiego 2 złr, 
Tys ące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, a za użyciem knracyi 
w książce tej zaleeonoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem franco 
należytośei, otrzyma się książkę w ko­
percie przez Magazyn Wydawnictwa R. 
F. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
L e i p z i g ,  Ncumarkt 84) w Niemczech.

skład fabryczny
Instrumentów

i przyrządów c n p
H t l k i t k  i r t i l iW w  gumowych

jakoteż hygienieznych

z fabryk renomowanych
w drogneryi i perfumerii

Jakóba Recbena
m agistra farmacyi

Lwów, hotel WarszawsYj
plac Bernardyński. I

B BSliCeraty, obicia powozowe, kapy, 
portyeiy, dywany i chodniki, puleua 
imjiauiej S t. W yszyńska, Lwów, 
ul. Kopernika 16. 98

■ ■ B B D H i  sKjitarjt^ — i
I

Piegi
plamy wątrobi.ine i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
Cr. ChrietoiFa znakgmitego nieszkodli­
wego Ambraoreme. Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po 80 et. Główny skład dla 
Lw.iwa w 3pte e pod „Srebrnym Orłem" 
Zygmunta Ruckera; w Krakowie w aptece 

K. Hellera i W. Redyka. 57ó8

■ fi
Towarzystwo akcyjne

Fabryki koniaku w Vilńgos (Węgry)
poleca ze zdrowego wina produkowany ■

K O N I A K

Tm
i

■

Z. 5/1893

n a  podstawie, następ '.jarego świadectwa:

Vom B edrksarzte des" f i
Vilagoser Bezirkes.

Am tliches Zeugniss.
Behufs Oontrolle der Cognac-Fabrieation liabe ieli in der Fabriks- 

Loealitat der Y iligoser Cognac-Fabriks-A.-G. eine arztliehe lnspicirung 
yorgenommen, wos.lbst ieh mich (iberzeugte, dass gedaehte Fabrik den 
Cognac aus tadellosen , gesunden Weiaen erzeuge.

Yilagos, 13-ten Janner 1893.
D r . H e in r ic h  A lts c h u l ,  m. p.

Bezirksarzt.
T

Dla mężczyzn!
Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest hezsprzecznie galwa- 
niczno-elektryczny apara t do samoistnego użycia, który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał się baidzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo ła wy i piosty Bposób użycia. Nosi sie 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. — Opis p rzy rząd u  darmo.
W zamkniętych kopertach za lr-iW aniem  10 ct. w markach'. Do nabycia u 
właściciela c. k. przywileju, i w w i,|»7,,v j  AUgeu feld , Wienj j  Schiller-

1

M A R K

dla Lwowa i okolicy Zygmunt Kulka i Syn, Lwów, 

- S—fi—fi—fi-

■ M -r  •* !  •  Sk ład  g łó w n y :  r884

N a j le p sz e  n a s io n a  Budapeszt
ul. A f lta fe g  o 23

vis-a-v is  O pery  król.

Cennik główny bogato ilu 
strowany przesyła się na 
każde żądanie gratis i franco. £

są do nabycia

w  SKŁADZIE NASION

EDMUNDA MAUTHNERA
c. k, nadwornego dostawcy, Budapeszt.

flo S z u r n i j  F. T, P D i ) l i c « c i ,  zwiedzającej t e p r o c z u ą  W ystaw ę k r a j o w i !
Ze względu na wielki przypływ 8zan. W T. Tubliczności i ze 
względu na to, żeśmy wielkie i bardzo korzystne kupna poczy­
nili, jesteśmy w stanie poniżej wymienione towary póki zapas 
starczy po m. stępujący cli tanieli cenach sprzedawać, a mianowicie
10 000 jedwabnych parasolek (linłoucas) po lvO, 1 f>0, 1-75,

1-90, 2 50, 2 90, 3-50, 4 50 i wyżej. 
l.OOU sztuk modnych bluzek wiosennych i letnich, fason

najnowszy po D80, 2’50, jedwabne 5’—, 9-—.
2.090 zupełnie modnych Caben (narzu tk i, uiantylki) po 

2-50. 3 ' - ,  3 50, 4-50, 6‘- .
1.000 halek do prochu i ceszczs po 1 *20, l -50, 2-25 i wyżej.

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek wiosennych I letnich po

1-50, 2-—, 2'50, 3’— i wyżej.
J500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 

3, 3-50, 4-—, 5 i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 

po l -50, 1-80, 2, 2'50, 3 i wyżej.
Szczególne nowości w wstążkach , koronkach, woal- 

kaefa, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glacó, 
duńskich, wełnianych i jedwabnych, chustkach, pończo­
szkach, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, weł­
nianych , satynowych i do p ran ia , szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjnmach ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uzupełniają się codziennie.

Szczegół niejsza iro ruw na  sprzedaż okazyjna w oddziale 

firanek, kap i dywanów.
5000 kap na stoły po 75, 1-20, 190, 2-50.
ano k*p. na J'6żka P° 2'—> 2,50> 3'- ’ 3-B0’ 4'—:390 garniturów „Louvreu na łóżka, składających się z dwóch

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie dpukowaujeh, 
wszystkie 8 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Bourett" tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6'—, 
8‘—, 9 — i wyżej.

3000 sztnk portjer w różnych barwach po 95, 120 150, 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
części 1‘25, l -50, 2'— i wyżej.

300 kołder z wełnianego atłasu we wszystkich barwach po 
5-50, 6-50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (Janera) 2 metry dłu­
gich 3-50, 4 50, 5 75, 6’75.

1000 koców flanelowych w najlepszym ga tu n k u , 2 metry 
wielkie po 2 80, 3-50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 150 i 2 '—, strzyżone 
po 2‘50. 3-— i wyżej.

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim , w kwiaty lub 
figury po zł. 4'— , 5 '- 6 —, 6 50 i wyżej.

80 dywanów salonowych I kościelnych pized o łtarz, 3 me­
try długich, strzyżonych 22 złr

200 dywanów do pokojów jadalnych 2 50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-śalonowych 6-25, 7 — i wyżej.
1000 resztek chodników 8—10 metrów złr. 2-50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural­

nych 5‘50. Skórki Angora 2-— i 2‘50.
Derki do podróży 350, 5'—, 6’—, z imitaeyą skóry tygry­

siej 7'50 i wyżoj.
Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 51/, metra

jle ldł.; Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort.

W szelk ie z prow incyi n ad sy łan e  zlecen ia  za łatw ia  się  najsum ienniej i jak najrychlej,
Z najgłębszym szacunkiem 5563

Z a r z ą d  magazynu au L o u v r e  we Lwowie, plac Kapitulny 3.

W ydaw nictw a k s i ę g a m i  M oIm s Im p  i a r o m
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1, 3.

1. M a s k a  powieść przez KaziuLerz<i Ilojina . . . z lr .  2'10
2. R o d zin a  w y k lę ty ch  powieść pr.ez J .  Gilowskiego . „ 2-10
3. Przez barwne szkiełka szkice Romualda Theoionwicz t „ 120

Do nabycia w e wszystkich, księgarniach

W „Bibliotece powieściowej'4 Gazety Narodowej
drukuje się obecnie : P a m iętn ik  M anlnsl S ew era ;  opuś-iły zaś prasę 
powieś, i :  P an  łty r e b a  Graybnera, J ed y n y  b rat Heimbnrgowej i 

B ez m e tr y k i A tg a r  Sołtaua.
Prenumi rata kwartalna Biblioteki pow. dla prenumeratorów Qa- 

ze iy  Narodowej y.łr. 1'JO. Tygodniowo wychodzi 2-arknszowy zeszyt.

ca
e -

Neues V iener Journal
H e ra n sg e b e r  a n d  C h e fred ac tea r  : J. Lippowitz.
Ausgezeiehnete L e ita r tik e l. Politische In fo rm atio n en . L okales. 

F< u ille to n  unter Mitwirkung der ersten europaisehen Selir fts‘eller and 
Gelehrtan (Redacteur: B s ld u in  G ro ller). Vorzii(rlich unterrichtender 
Handelstheil (Redaefeur: k. k. C om m erclalrn th  Y idćky), 

A usgedeliu ter te łc ę ra f lsc h e r  S peziald ienst.
E igene C o rresponden ten  in  a llen  H au p ts tiid ten  E u ro p as.

Abonnementspreis fur O s te m ic h -U n g a rn  fi. 3-75 v ierte ljah rl. 
1 fl. 25 kr. monatlich.

Man ab o n n ir t bei n llen  P o s ta n s ta lte u .
Das „Neue Wiener Journal41 das in Wien allein mehr ais dop- 

pelt so yiel Abonnenten hat . wie jede andere grosse Wiener Tages- 
zeitung, ist besonders bei dem kaufkraftigen Publikum stark verbreitet 
und daher ein Insertlonsorgan  ersten  S a n g es .

-«=)co

Die Annoneenbureaux ron Rudolf Mossc Bind ermachtigt zu Ori- 
ginalpreisen Annoncen fur das -Neue W iener Journal" anzunehmen. 

Der Verlag des „Neuen Wiener Journal"
I A p p o w i t z  ( f

Haupt-Administrstion : Wien I., Schulerstrass i Nr. 9 .
C o.

e=st=str=i

c=q
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J A S  l l l iW T O W K Z

poleca

n i e z a w o d n e ,  w y p r ó b o w a n e  ś r o d k i  d o  w y ­
w a b i a n i a  w i e l k i e  li p i  4*1 IU

MANDI^JA usuwa plamy po- et.
wśtałe z sokfiw oiikfówych, 
białka, lodów itp., flakon . . 25

APSKIN A wycjągą plamy tłu-
te z materyj jedwabnych ko-
orowyeh .   25

ACETINA niszczy plauiy alka­
liczne i moczowe, flakonik . . 25

B EN Z O l.lN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po- 
koBtowe, flakonik mały 20 ct.
c a ł y ...............................................30

BRAZYŁ1NA prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ...............................08

ET1L1NA usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoży 
flakon . . . .  . . • 2;>

JA VEL1N  A wywabia z bieli­
zny plauiy powstałe  ̂z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon- 
fltnr, flakon . • • • . 2 0

KW ASEK w lasoezkaeh używa 
się do czyszczenia palców z *- 
ramentu, laseczka . . . .  05

KORZEŃ m ydlim y do prania 
matefy) jedwabnych ofJuszczo- 
nych i zbrudzońyćh pakiecik 
po 3 ct. j . .....................

MYDEŁKO żółciow e do wywa­
biania plam zastarzałych z rqą- 
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek , ,

ODALINA usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piw a, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .

OKSA LINA wywabia plamy a- 
trainentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka .

<łUlŁAJA materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku­
ją świeżość, przytem kolor o s -  
tetji nie traci, pakiet . . .

WYSKOK te rpen tynow y  usuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .

Z IE M IA N E K  oczyszcza mate­
rje białe wełniane z brudu i 
k u r z u ......................................  .
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